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S l k l a d  I l a s i o n

W KRAKOWI E,  Plac Szczepański L. 9.
poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIW ACZE do d rzew  o w o co w y ch , 

Środ ki ch em iczn e  d la  zw a lcza u ia  szkodników  
d rzew  o w o co w y ch  

„ N O R N I K ®  n a jsk u teczn ie jsza  tru c izn a  na  
szczu ry  ł n o rn ice  

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Nie marnować owocu!

Wspaniale wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jagody (naw et zbo
ża), n. p. Tokaj, M ąlagę, r e ń sk ie  s to ło w e  i t. p.

D okładny podręcznik p rzesy łam  za 80 groszy 
w znaczkach pocztowych.

Cenniezek i krótki opis w yroba w in zadarm o

M. PRADEL Kraków, ś . Tomasza 22.
(tam że do nabycia  ru rk i ferm ent., p rasy , gąsio ry  itd.).

9 9  c a r a t

K m m k  T e i c l i t l i m l
9 £ B P ® B a ;« » w e r!» l* ;s&  A 1?
Telef. 140-76. 

p o leca  w  w ie lk im  w yb orze

wełny
jedwabie

płótna
męskie, kamgamy bieiskie oraz

materjały płaszczowe i kostiumowe.

d  / " i  _ T  kosztuje u nas najnow- 
|  f i l  f  f  A  m sza cicho szyjąca ma- 

gzvna do szycia, haftu, 
cerowania, mareszkowania i endlowania.

Szyjąca wprzód i wstecz.
Za dobroć m aszyny udzielam y gw aran- 

cyj na  30 lat. — M aszyny s p r z e d a j e m y  rów nież 
i na raty m ie s ię c z n e .

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

KRISCHER ul. FL0RJAŃSKA 9.
■ JLIU11JUTJLŁ."

W Q & R

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KIJ POUCZENIU I ROZRYWCE.



Co innego.
— P roszę m i dać żałobną opaskę n a  rękaw .
— B ardzo p ro s z ę : w ąską  czy szeroką — w edle 

tego, jak ą  s tra tę  p an  poniósł.
— Ach, w ięc ta k  — żałobę się m ierzy  ? W takim  

razie  w ystarczy  także czarn e  sznurow adło  od butów . 
U m arła  m i teściow a.

P rz ep ro s ił.
Na okręcie, zdążającym  do A fryki, zna jdu je się 

w śród  w ycieczkow eów  rów nież pani K unegunda, osoba 
bardzo  m iła, lecz zarazem  bardzo  gderliw a.

Podczas całej podróży zam ęczała m ary n a rza  py 
tan iam i n a  tem a t sw ego bagażu . Aż rozgniew ało  to 
w końcu  cierpliw ego m ary n arza , k tó ry  w rz a s n ą ł:

— N iech pan i idzie do s tu  djabłów  i da mi w resz
cie s p o k ó j!

P an i K unegunda  udała  się oburzona do k ap ita 
n a  ze sk arg ą . — K apitan  polecił m arynarzow i, ażeby 
p rzep rosił pasażerkę.

N azaju trz  m ary n a rz  zw raca się do n ie j :
— Czy pani je s t tą  panią, k tórej kazałem  iść do 

s tu  djabiów  ?
— Tak...
— Może pan i nie iść...

D A R M O  5 0  Z Ł O T Y C H !!!
M oże o trzy m a ć k a żd y  c z y te ln ik  n in ie jsz eg o  p ism a!
W celu rozpowszechnienia naszych artykułów wśród najszer
szych warstw społeczeństwa oraz zjednania sobie stałych ktien- 
tów, postanowiliśmy rozdzielić większą ilość premii po 50 zło
tych w g o t ó w c e .  Każdy czytelnik, który w ciągu 8 dni na- 
deśle nam prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem 

na jeden lub więcej z niżej wymienionych kompletów,
m o że  o trzy m a ć ja k o  n a g ro d ę  50 złotych w gotówce.

Objaśnienie: W 8 wolnych kratek należy 
wstawić liczby dowolne od 1 do 11 w ten spo
sób, aby suma we wszystkich kierunkach dała 
liczbę 21.

O iT potrafi.
— Je s t pani najcudniejszą istotą pod słońcem ,
— Jab y m  tego o p an u  nie m ogła powiedzieć.
— Och, czy dopraw dy  nie potrafi pani skłam ać, 

jak  ja... p rzed  se k u n d ą ?

O to  n iem a  o b a w y !
P asażer (w siadając do sam o lo tu ): — A le ty lko 

n iech  m nie pan  szczęśliw ie p rzyw iezie  z pow rotem  
n a  ziem ię.

P i lo t : —  Niech się p an  n ie  obaw ia, jeszcze n i
kogo n ie zostaw iłem  tam  n a  górze.

Pomimo zwyżki cen wełny i bawełny, obniżyliśmy ceny naszych 
kompletów na okres krótki do poziomu dotychczas na rynku 

polskim^ nienotowanym.
Nasze komplety reklamowe. — Olbrzymia zniżka cen!!!

TYLKO ZA ZŁ. 11 gr. 90 
wysyłamy; 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie, 
pełnej podw. szerokości majnowsze wzory bielskich kamgarnów) 
lub 1 ubranie męsnie gotowe, gładkie lub deseniowe o dobrem 
wykończeniu, cd Nr 46—52 (według żądania), 1 pulower-swetr 
męski w dobrym gjtunku o wzorach żakardowych, bardzo mo
dny w obecnym sezonie, 1 koszulę męską w dobrym gatunku 
z ładnem wykończeniem satynowem, lub 1 p. kalesonów bia
łych w bardzo dobrym gatunku, 1 p. skarpetek b. mocnych, 
1 portfel męski z trwałej skóry, 1 szal męski wełniany w mo
dne desenie, 1 krawat jedwabny w najnowsze desenie i 3 chus
teczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem. Ten sam komplet 
w gatunku lepszym zł. 13 gr. 90, zaś w gatunku najlepszym 
zl. 15 gr. 90.

TYLKO ZA ZŁ. 11 gr. 95.
wysyłamy: 4 metry modnego materjału o aajnowszem wyrobie 
na suknię elegancką lub 1 suknię damską gotową, modnie uszy
tą, 1 chustkę zimową w kraty jasne lnu ciemne, 1 swetr-pulo- 
wer damski bardzo efektowny i elegancji, 1 parę pantofli dam
skich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, luksusową 
madapolamową z ładnem wstawieniem jedwabnem lub 1 koszu
lę p wełnianą, 1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 
biustonosz z jedwabnej popeliuy, 1 apaszkę wełnianą lub jed
wabną w śliczne wzory w najlepszym gatunku, 1 parę pończoch 
jedwabnych lub 1 p rękawiczek wełnianych, 1 pjsek damski 
i 3 chusteczki damskie. Ten sam komplet w gatunku lepszym 
zł. 13 gr. 95, zaś w gatunku najlepszym zł. 15 gr. 95.

TYLKO ZA ZŁ. 25 gr. 95
wysyłamy: I szt. płótna białego, 17 metrów w doskonałym ga
tunku, firmy „I. K. Poznański" Sp Akc. na 6 koszul męskich 
lub na 9 koszul damskich, oraz na elegacką pościel, 2 kołdry 
pikowe na łóżka sv eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na 
ścianę, tkane w najnowsze wzory, 6 m. tlaneii bieliźnianej mięk
kiej i puszystej na wszelką bieliznę zimową, pyjamy i szlafroki 
lub 6 mtr firanki, przetkanej jedwabiem i 6 mtr płótna ręczniko
wego trwałego lub 6 ręczuików serwetowych z frendzlami. — 
Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 27 gr. 95. zaś w ga
tunku najlepszym zł. 29 gr. 95.

Powyższe komplety wysyłamy zaliczeniem pocztowym. Płaci 
się przy odbiorze.
BEZ RYZYKA. Jeżeli towar i warunki nie odpowiadają kliento
wi przyjmujemy towar spowrotem,a pieniądze natychmiast zwra

camy. Adresować: Firma
„Polska Produkcja Włókiennicza“ Łótlź, piotrkowska 28 oddzss

Zaznaczamy, iż nie jest to żadna loterja ani losowanie, tylko 
każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z za
mówieniem m oże otrzym ać 50 z ło tych  w g o tów ce . Po
dział nagród odbędzie się 15 listopada 1936 r.

P ra w d o m ó w n y  św ia d ek .
— N iech św iad ek  zeznaje ty lko  to, co w idział 

n a  w łasne oczy. P ro szę  n ie  pow tarzać żadnych  po
głosek — m ówi sędzia .

— D obrze, pan ie  sędzio.
— K iedy św iadek  się urodził ?
— Nie m ogę pow iedzieć, p an ie  sędzio.
— D laczego?
— Bo ja  tego n ie w idziałem  na w łasne oczy.

II p ow ieść  biblijna w dwóch 
tomach Ludwika St. Unsin- 
ga z ilustracjami koloro- 

wemi. Do nabycia w Administr. „Roli* w cenie tylko 1'20 zl. 
wraz z przesyłką pocztową.

wskrzeszenie mm
D p c f a i i f  a  p i p  w podgórskiej, ruchliw ej okolicy 

. —,  .„ „ A j  w y d z ier ża w ię  w raz z m ieszka
niem  i ogrodem. Idealne dla em ery ta lub rekonw alescenta. 
Zgłoszenia do A dm inistracji „Roli" pod „R estauracja".
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Prenum erata na rok 1936: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'40 zł., kwartalnie 3'30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kw artalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracii »Roli«: Kraków, ul. Rzeczna 13.
Konto pocztowe w Police: Kraków P. K. 0. 406.38], Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 5U0.868

Wartość grosza i wartość czasu.
iw ne to je s t przysłow ie: „ziarnko do z ia rn 
ka a będzie m iark a". Rządni nasi ojcowie 
chcieli n as p rzez to nauczyć, że oszczędza
nie drobnych  rzeczy , p rzy sp arza  w ielkie. 
W naszym  życiu jeden  grosz albo m inu ta 

niczem  się n ie  w ydaje. A  przecież w szyscy  w ielcy 
i sław ni ludzie ściśle rachow ali się z czasem , tak , 
jak  oszczędni byli z groszem . K ilka codzień dobrze 
uży tych  m inu t stanow ią w p rzeciągu  tygodn ia godzi
ny, a w przeciągu  roku  dnie ca łe ; a zatem  w d łu 
gim życiu dość czasu, ażeby  człow iek czynny przez 
ciągłą usilność coś zaszczytnego i spo łeczeństw u uży
tecznego zrobił.

Każdy znaczny  p rzez pilność uczciw ie zeb rany  
m ajątek  pow stał ze w czesnej oszczędności, k tó ra  ty l
ko ze w strzem ięźliw ości i ciągłego s ta ran ia  pochodzi. 
K iedy oszczędny czem kolw iek przyczyn ia  się do m a
ją tk u  narodow ego daje p rzyk ład  cnoty, od k tó rej po- 
m yślność społeczeństw a zależy. Są w praw dzie m ię
dzy oszczędnym i sk n ery , nie m ający żadnych  do
b ry ch  w łasności ; ale icb spuścizna tak  jes t u ż y te 
czną jak  drzew o w lesie, k tó re  doszedłszy swojej 
p o ry  służy do budow li i sprzętów . D latego i skąpiec 
m imo obrzydliwości swojej pożyteczniejszy  je s t spo
łeczeństw u, niż m arno traw ca, k tó ry  n iety lko  sw oje 
ale i cudze dobro niszczy. P rzypuśćm y że m łodzie
niec, zaw ód zaczynający, codzień ty lko jednego  gro
sza oszczędzi, ted y  w ciągu roku  uzb iera  się 3 złote 
65 groszy. Tę kw otę aż do czasu po trzeb y  złożyć 
m oże w k asie  oszczędności, jak ie  się we w siach czy 
m iastach  znajdują, lub też w najbliższym  urzędzie 
pocztow ym , gdzie oszczędzona sum ka procen tem  po
w iększać się b ęd z ie ; tak  czyniąc p rzez  la t dziesięć 
będzie m iał sum ę 36 zł. 50 gr. a z p rocen tem  około

150 zł. Kto zaś mógł cz te ry  grosze odłożyć i czynił 
*to przez la t dziesięć, będzie miał około 200 zł. Z aiste 
ładna sum ka, k tó rą  m ożna rozpocząć w łaściw y jaki 
zarobek . A któż nie był w p rzypadku , iż podobne 
sum y p raw ie  rozrzucił, m ogąc z nich ty le  ko rzystać . 
P rzy  takiej sum ie n. p. rzem ieśln ik , k tó ry  się dał 
poznać jako  zda tny  i trzeźw y, łatw o m oże pozyskać 
drug ie  ty le k redy tu , bądź w nabyciu  m aterja łu , bądź 
narzędzi i zacząć uczciw y i n iepodległy  sposób do 
życia.

W  każdym  stan ie  zdarza się ty le  przypadków , 
albo podróż n iespodziew ana albo przedsięb iorstw o 
zyskow ne, k tó re  w ym aga gotow ego zapasu  grosza.

Ale k to  nie chciał p rzez n iejak i czas być  oszczę
dnym , k to  n ie m a zapasu, ten  p rzy  najw iększej p ra 
cy i zdatności, jak  to m ówią, m usi biedę k lepać lub 
w arzyć wodę, z k tó re j zaw sze w oda będzie. Z nicze
go nie zrobi nic. A nuż w ypadn ie choroba lub k lę 
ska n iespodziew ana, o k tó rą  tak  łatw o 1 W tedy trz e 
b a  będzie pożegnać się ze zdrowiem , a m oże z do
by tk iem  i iść slu«yć do kogo. N iedźw iedź to  ty lko 
w lecie używ a na miodzie, a w zim ie łap ę  liże.

N iepodobna, ażeby  m łody człow iek, k tó ry  sobie 
sum kę oszczędził, chciał ją  później odrazu  zm arno
wać. A prócz tego  lepiej m u też m ieć i porządniej
szą odzież i pokazać się m iędzy ludźm i, k tó rzy  jak  
cię w idzą tak  cię p iszą.

M ógłby k toś pow iedzieć, że dziś w dobie cięż
kiego k ry zy su  oszczędzić się nic nie da i szkoda o 
tern pisać. A jed n ak  m niem anie tak ie  byłoby b łędne, 
na  dowód czego weźm y ty lko  tak i p rz y k ła d : W Pol
sce usta ła  p raca  od sze reg u  la t w w ielu fab rykach  
narzędzi ro lniczych i w różnych  innych  zakładach 
przem ysłow ych. N atom iast n ie ogłoszono nigdy zam 
knięcia  jakiej gorzelni lub zredukow an ia  w niej p ra 
cy. G orzelnie zatem  w Polsce p ro d u k u ją  na krajow ą 
kousum cję ty le  alkoholu  obecnie co i p rzed  kryzy-

R O C  A



sem , a  w iadom o, że n adm iar spożyw ania alkoholu 
czyli p ijaństw o  n ie m oże iść w p arze  z oszczędno
ścią. Rów nież k toś m ógłby pow iedzieć, iż trzeb a  m ieć 
p ieniądze, aby  m ieć o czem  być poczciwym . I to jest 
p raw da, z tym  ty lko  dodatkiem , że poczciwie n a b y 
ty  p ien iądz poczciwości dodaje. C hrońm y się rów nie 
chciwości jak  m arno traw stw a, a p rzy  p racy  i oszczę
dności zdobędziem y sobie s tan  szczęśliw y, n ab y ty  
uczciw ą pracow itością.

N ajw iększym  kap itałem  człow ieka u< zciwego jest 
czas. Od tego k ap ita łu  płacim y n iezm ierne p ro cen ta  
sam ej na tu rze , najp rzód  w naszym  dzieciństw ie, po
tem  w e śnie codziennym , w spoczynku, w chorobach ,

M. SYNORADZKI.

C Z A R N Y  R O K .
Powieść z XVII stulecia. (Ciąg dalszy).

N astąp iła  chw ila m ilczenia — trze j b iesiadujący  
m ocno byli zam yśleni.

— T rzy  z nich m ogły zaw ierać zw łoki podcza
szego żony, sy n a  i jego sam ego, czw arta  m cgła być 
próżną — ozw ał się P adyga złowrogo.

— P atro n ie  mój ś w ię ty ! co waść gadasz ? — za
wołał W łobodow ski n iem al p rzerażony .

— T ak je s t — ciągnął Padyga. — Nie p rzy p u sz
czam , iżbym  się pom ylił. Znasz m nie waść, jakom  
zaw sze czynił w szystko  z w ielką rozw agą, nigdym  
fałszyw ego św iadectw a n ie rzucał przeciw  kom ukol- 
w iekbąd i.

— Jezus, M arja, Józef św ięty  ! — szep tał pan  
Jakób , ręce łam iąc. — O bjaśnijcież m nie waszm ość 
panow ie, bom  głupi, a głow a m oja n ie  m oże p rz e 
puścić coś podobnego.

— Nie dziw ię ci się bynajm niej, poczciwy pan ie  
Jak ó b ie  — m ocno w zruszony rzek ł Padyga- — Sa- 
m eś z kośćm i poczciw, tedy  trudno  ci p rzypuścić  n a
w et, aby  coś podobnego s tać  się mogło, aliści posłu 
chaj. Jegom ość p an  K arski, jakem  w spom niał wyżej, 
jadąc szlak iem  n a  S tepanów  trafunk iem  chyba 
O patrznością  prow adzony  — nap o tk ał szałas, k tó ry  
sn ać  podczaszostw o gwoli spoczynkow i rozbili, bcć 
w iesz w aszm ość, że n ieboszczyk  p rzed  m orem  ucho
dził, owóż w szałasie  onym  zasta je  tru p y  i... jed n ę  
żyw ą duszę. ,

— W łaśnie p an n ę  A nielę H ryn iecką — w trącił 
Zbigniew .

— J ą  ted y  — pory w a z szałasu , w ypytu je  kto 
je s t i o fiaru je  do S tepanow a zawieźć. Na nieszczęście 
g rom ada hajdam actw a go napada, podczaszankę chwy- 
tająj jego  sam ego ran n y m  zostaw iając.

— Dziwy, dziw y — m ruknął p an  Jakób .
— Aliści z ra n y  po trafił się jegom ość K arsk i w y

lizać, poczem  w ręcz do s ta ro s ty  poszedł zw iastow ać 
m u sm u tn ą  w iadom ość, oraz do poszukiw ań jedynej 
rodzonej po bracie skłonić. G dyśm y obydw aj staroście  
to  przedłożyli, z początku  nam aw iał nas, abyśm y Anielę 
za zm arłą  ogłosili, n a  co p rzy stać  nie chcieliśm y. 
W sk u tek  odm ow y podstępnie nas schw ycił i w c iem 
nicy osadził, gdzieśm y po dziś dzień siedzieli.

W łobodow ski pa trzy ł na  opow iadacza n ieruchom y, 
zdając się nie rozum ieć, co mówi.

— A l a ?  P a tron ie  mój św ię ty ! s tra szn e  rzeczy, 
HiC do w iary, n iesłychane — szeptał.

— & tego com  pow iedział, łacno w ypływ a sku-

w przyzw oitych  zabaw ach i t. d. Ale najw iększy  p ro
cen t dajem y dobrow olnie p rzy  p ijaństw ie , bo tu taj 
trzy  najd roższe  k ap ita ły  m arnu jem y  : pieniądz, czas 
i zdrow ie. Ileż to po trzeba czasu, aby p rzy  butelce 
strac ić  p ie n ią d z e ! Ile p ieniędzy, aby  czas stracić, 
zdrow ie tracić, a naw et życie sobie uk róc ić! ażeby 
zm arnow ać doby tek , a staw ać się coraz m niej zdol
nym  do p racy  i coraz więcej po trzebu jącym , ażeby  
strac ić  szacunek  u ludzi i u siebie sam ego 1

Rachuj się z czasem , w ydatk iem  i zabaw am i 
tw ym i, a każdy k ro k  będzie ci ko rzy stn y m  i w eso
łym  i z sum ieniem  łatw y  będzie rachunek .

K.

tek  — kończył P adyga — że s ta ro s ta  fałsz popełnił, 
ogłaszając Anielę za um arłą , fałsz przez chciw ość 
haniebną.

— W  głowie mi się mąci, słuchając czegoś po
dobnego — rzek ł półgłosem  W łobodow ski. — Znam  
go jako  aw an tu rn ik a  i oczajduszę, p rzecież an ibym  
śm iał p rzypuścić, iżby do podłości tak iej był zdolny.

Ja  go znam  lepiej od waści — surow o p rze
rw ał P adyga — zresztą  dow ody m am  oczyw iste, i n ie 
ty lko  ja, ale pan  K arski.

Spuścił głowę W łobodowski.
— O pom stę w ołająca zbrodnia — szepnął po 

chwili, — K rzyw da sieroca. N ieszczęśliw a podcza
szanka.

— W aść m oże m yślisz, żem w olność z twojej 
łask i zyskaw szy , p rzed  s ta ro s tą  kapitu low ać b ęd ę?  — 
g orąco  zaw ołał Padyga. — A nielę znaleźć m uszę, cho
ciaż 6 y  mi na  k ra j św iata  iść przyszło.

— Ano, m nie waszm ość przecie nie pom ijaj — 
w trącił K arski, z m iejsca wstając.

— Ani m nie też — spiesznie zaw ołał W łobodow 
ski — pom agać ci będę we w szystkiem , ile możności.

— Tegom  się spodziew ał. Pom oc mi po trzebna, 
a że mi ją waszm ość ofiarujecie, byłem  przekonany .

U ściskali się sp rzym ierzeńcy  w zajem .
— P an ie  Ignacy  — rzek ł rozrzew niony  W łobo

dowski. — N ie b ierz tego  za kom plem ent, jeżeli po 
wiem, żeś niepospolite j uczciwości człow iek.

— O tem  gadki nie m a — m achnął rę k ą  P ady
ga — m yślm y te raz  jedyn ie o ocaleniu podczaszanki.

— Mam w Bogu nadzieję, że celu dopniem y — 
ozwał się K arski.

— Bodaj byś w aszm ość w yprorokow ał 1 — pół
głosem  szepnął Padyga.

VIII.
W stał ra n e k  pogodny, jasn y , ciepły — strzeliło 

słońce tysiącem  prom yków , zalew ało niem i stepy , 
jak b y  je chcąc z uśp ien ia  rozbudzić. Cisza trw a ła  na  
step ie  pow ażna, m iła, nic jej p rzery w ać n ie śmiało.

Ciszę p rzeryw ały  odgłosy głuche, n iew yraźne , 
od zachodu płynące. Zbliżały się p o w o li, m iarow o, 
coraz g łośniejsze a głośniejsze. U kazała się w reszcie 
na step ie  grom adka jezdnych, około dw udziestu  li
cząca. Na czele jechali Padyga, W łobodowski, K arski.

P adyga, odzyskaw szy  w olność, chwili czasu na  
próżno nie s t ra c ił ; p rzy  pom ocy pan a  Jak ó b a  zebrał 
k ilk u n astu  z okolicznej szlachty, z k tórym i p rzedsię
wziął poszukiw ania podczaszanki. T ow arzysze, k tó 
rych  zebrać potrafił, byli to  po w iększej części p rzy 
jaciele nieboszczyka podczaszego, szczerze m iłujący 
jego pam ięć.



Z Zaczajew a -  tam  bow iem  by ł p u n k t zbiorowy 
agitacji przeciw  staroście  — w yjechali przed kilkom a 
dniam i. Prow adził P adyga na step , nie m iał w ska
zów ek żadnych, liczył tylko na los szczęścia. Spodzie
wał się, że w okolicznych lasach i stepach  napo tkać  
m usi grom adę hajdam aków , a tych  u jąw szy , po nici 
k łęb a  dojdzie.

Jechali w szyscy posępni, jak  gdyby coś groźnego 
przew idując. Padyga odzyw ał się rzadko, za ję ty  był 
najróżnorodniejsze mi m yślam i.

Od pew nego czasu ucichły wieści o napadach  
hajdam aków , brak ło  ted y  o nich w szelkich w skazó
w ek. N iesforne zgraje  zw ykły  się n iespodzian ie a n a 
gle p rzerzucać z jednej m iejscow ości w drugą, tru d n o  
zatem  było chociażby cośkolw iek w ykom binow ać co 
do ich śladu. R ozum iał to Padyga i gryzł się w e
w nętrzn ie ; rozum ieli też w szyscy trudności podjętej 
sp raw y . K rzyw da w szelako sieroca była dla nich po
tężnym  bodźcem , n ie dopuszczała zniechęcenia, pod
niecała  um ysły , zagrzew ając do dalszego działania.

— Tfu do d yaska  — odezw ał się pan  Tyszka, 
p rzeryw ając  długie m ilczenie. — Z apadły k ą t ! nigdy 
sobie darow ać nie m ogę, żem  aż tu  z m iłego Ma
zow sza zaszlapał.

— Któż cię bo ściągał — roześm iał się pan  R a
dziecki. — M ogłeś waść siedzieć na sw ojem  M azow
szu, ta  i kw ita.

— Hm... mogłem  ci to p raw da. I siedziałbym , 
dalipan  siedziałbym . B ieda w ypędziła człeka z pod 
s trzechy  rodzinnej, p rzybrną łem  tu, gdzie mi dzieje 
się niezgorzej, a pow iadam  w aszm ościom , że bodaj 
czy się do swojej daw nej biedy n ie wrócę.

— Mój Tyszko, rację  ci p rzyzna  każdy  — na to 
Radziecki. — Ju ż  co swój kąt, to  swój. Ano, toć p rze
cie nie na  obczyźnie jesteśw a — jeno  na  ziemi do 
ukochanej R zeczypospolitej należącej... Cóżbyś do 
piero gadał, znalazłszy się, na ten  p rzyk ład  — u F ran" 
cuzów.

— W aść tam  z F rancuzam i w yjeżdżasz! — o b u 
rzy ł się T yszka. — Hm... F rancuzi, w iadom a rzecz, 
n ie dla nas ich k ra j. Tu, tw ierdz isz w aszm ość, n ija 
ko jesteśm y  na sw ojem . Ł adne mi sw o je j R zuć okiem , 
puszcza, puszcza i puszcza bez końca.

— Oj, to p raw d a ! — w estchnął k toś z grom adki.
=“  Jużcić  p raw d a — żyw o podchw ycił T yszka . —

Ańó, to jeszcze, nic. Człek oka pew nie zm rużyć n ie 
m oże po p ra c y ; zaśn iesz — a tu  kaduk  gotów w k aż 
dej chwili p rzyn ieść  T a ta rzy n a  albo bajdam akę. P rzy 
znacie w aszm ość panow ie, że to n iem iła  h isto ria .

Na to odezw ały się zaraz  liczne potak iw ania , 
R adziecki zaś rzekł.

— Nie zaprzeczę ci, m iły T yszko, w szystko co 
'm ówiłeś p raw d a jest, b a! chłop s trze la  a P an  Bóg 
'kule nosi. N ie m y rządzim  św iatem . Ot, k to b y  się 
spodziew ał, co się s tan ie  z podczaszym . Ręczę, że 
n ikorauby z nas p rzed  m iesiącem  do głow y nie p rzy 
szło, iżbyśm y się m ieli Włóćźyć po tych  w ertepach, 
szukając jego córki.

— Podczaszanka — rzek ł głucho P adyga. —- Da 
Bóg, da  Bóg, że ją  odnajdziem  i k łam  w oczy rz u 
cim y staroście .

— Byle jak  najp rędzej — dodał T yszka — skoro  
Się raz  zgadało o tem , pozwól waszm ość, mości Pa- 
dygo, że ci się przyznam , pew ności naszej sp raw y 
d opatrzeć się nie mogę. Po dziś dzień błądzim y po 
w ertepach , n iby  stado bez przew odnika.

— W aszm ość, zda mi się, serce strac ił?  — za
gadnął ostro  Padyga.

— K to ?  J a ?  — żyw o zapro testow ał Tyszka. —*

B odajeś się w aćpan  tem i słow y udław ił, zanim eś ja 
w ypow iedział. Nikt tu  z nas serca  nie stracił, ani s tra 
cić n ie m yśli. Ano, m arko tno  mi, że dotychczas ani 
w ietrzyku  n ie  słychać od s tro n y  naszej sp raw y.

— H ajdam actw o m usiało się w innej s tro n ie  za- 
bałam ucić — dorzucił K arski.

— P an ie Ignacy — szepnął W łobodowski do Pa- 
dygi. —- Nie sroż się, skoro  ci powiem , że się na 
zdanie Tyszki piszę. Pono nic n ie  w skóram y, włócząc 
się grom adnie.

— Więc cóż waść radzisz ? Gadaj, n a  m iłość Bo
żą, bom  gotów  strac ić  głowę.

Nic gotow ego n a  m yśli nie m am  — odparł 
pan Jakób. — W szelako... czy nie byłoby lepiej, ab y ś
m y przyciągnęli gdzie nie bądź i zam iast się w szyscy 
razem  włóczyć, — po jedynką w ysyłali na zw iady,

P opatrzy ł na  n iego P adyga.
— Może w aszm ość i słusznie p raw isz rzek ł — 

trzeb a  o tem  pogadać serio , n a  p ierw szym  odpoczyn
ku. Jeno  dojedźm yż tam tych  drzew  oto.

W skazał przy tem  grom adkę drzew , otaczających 
ru in ę  n iegdyś fu to ru , *) o czem  p rzekonyw ały  szk ie
le ty  k ilku  chat, gdzieniegdzie kół od p ło ta  pozostały  
i zaledw ie dojrzane te raz  ścieżki. F u to r snać zn isz
czony by ł przez ogień, po k tó ry m  m ieszkańcy  się 
z niego, Bóg w ie dokąd, w ynieśli.

P adyga bacznie obzierał się dokoła, aliści spokój 
pow szechny trw a ł n iep rzerw an ie .

—- Spocząć w ypada panow ie a b racia  ozwał 
się, p ierw szy  z kon ia zsiadając. Przy okazji zaś po 
dam  w am  m y śl, k tó ra  p an u  Jakóbow i do głowy 
przyszła .

M iejsce na spoczynek  było w yborne, znalazła 
się i w oda św ieża w studzience, kon ie m iały  traw y  
naokoło ile ty lko  chciały. Pozsiadali nasi poszuk iw a
cze n a  ziem ię, ten  i ów tłóm oczek odw iązyw ał, do
byw ając  z niego posiłek. Padyga bow iem  nakazał, 
aby  się każdy  z tow arzyszących  m u zaopatrzy ł w ży* 
wność na  k ilkanaśc ie  dni, p rzy  tym  po drodze nie 
oszczędzano zw ierzyny, jeżeli takow ą zoczono.

P an  T yszka — człek n ad e r ciekaw y — obcho* 
dził fu tor, zaglądał w szędzie aż do trzym ającej 
się ledwie kleci w szedł, k tó ra  sw ego czasu za cha tę  
m ieszkalną ludziom  służyła. — W szedłszy tam , po 
niedługim  czasie w yszedł a raczej w ybiegł m ocno 
zaaferow any.

— T akżeś w aszm ość m iejsce dla spoczynku wy* 
bra ł — zaw ołał, sapiąc, do Padygi. Na psa urok , 
radzę czem prędzej siadajm y na koń i jedźm y.

— Cóż ci się s ta ło ?  — zapy ta ł zdziw iony Pa* 
dyga.

Szlachta otoczyła kołem  T yszkę, ten  w skazyw ał 
rę k ą  n aszep tu jąc :

— Tam  jak aś  w iedźm a, czy insze złe. W  im ię 
Ojca i Syna.

Nie skończył mówić, gdy w istocie w drzw iach 
rozw alonego b u d y n k u  ukazała  się postać kobiety. 
Szlachta z pew ną trw ogą zw róciła na n ią  oczy.

— A co ? a co ? — szepnął T yszka. — Gotow a 
jeszcze co zadać albo zamówić. Jedźm y, pan ie  Ignacy .

— Ależ to szalona — zaprzeczył m u K arski. — 
Spotkałem  ją, jadąc do S tepanow a.

— Szalona, szalona — m ruczał szlachcic. — Zaw dy 
bezpieczniej byłoby jechać.

P adyga  postąpił do stojącej pod k lecią O łenki,
— Kto ty  je s te ś ?  — zapy ta ł łagodnie.

*) Futor, mały folwark.



O błąkana założyła ręce  na  sk roniach , oglądała 
si* te  w to  w OWĄ stro n ę  z uśm iechem  sm utnym .

— Przyjeohali panow ie, przy jechali g rom adą — 
ozw ała się półgłosem . — R żą koniki, kopy tkam i o zie
m ię grzebią. B rzęczą szabelki o, głośno.

— R ozum iesz o co p y tam  ? — głośniej zapy ta ł 
P adyga. — Kto jes teś  i co robisz w tej rozw alonej 
budzie ?

— Kto ja  je s tem ?  h a , ha! odparła  śm iejąc 
się. — Dziwni ludzie! P rzy jechali aż tu i n ie  znają, 
żem  ja  pani, królow a. Ha, ha.

— Z n ią  an i gadan ia  — rzekł Padyga.
— Szalona z k re te sem  — pow tórzył K arski.
— A ja  w aćpanom  dokum en tn ie  pow iadam , że 

w iedźm a jest, ino szaloną udaje. Coby tu  rob iła  sam a 
w tej p u szczy ?  Łże, aź się za n ią  kurzy .

— D ajże w aść spokój, m ospanie T yszka W szę
dzie Jeno czary  w idzisz — ofuknął Padyga, zaczem  
znow u do O łenki się zwrócił.

— K to z tobą m ieszka, sam a przecież nie s ie 
dzisz w tym  pustkow iu  ?

(Ciąg datazy nastąpi!).

Okropności oblęganego Alkazaru
W edług ostatn ich  doniesień  z T alavery , z ogól

nej liczby 1.000 obrońców  A lkazaru , 82 było  zabi
tych , 40 ciężko rannych , 150 lżej ran n y ch , 57 zagi
n ionych  bez w ieści po w ybuchu min, 30 zbiegło, 5 
zm arło  śm iercią  n a tu ra ln ą , a trzech popełniło sam o
bójstw o. W śród  520 kob ie t i 50 dzieci zam kniętych  
w A lkazarze n ie było  żadnych s tra t.

W  tw ierdzy  podczas oblężenia — jak  opow iadają 
te ra z  uw olnieni kadeci — panow ała dyscyp lina  n ie 
m niejsza niż w szkole kadeckiej. Dowódca już w p ierw 
szych dniach oblężenia ośw iadczył, że n ie będzie to 
lerow ał najm niejszego  odchy len ia od szkolnego trybu  
życia. Do w tóru  dalekiej kanonady , w b lasku  k rw a
w ych łu n  kadeci odbyw ali zw ykłe ćw iczenia, lecz nie

na podw órzu  ty lko  w k rużg an k u . Podczas p rzerw  
w kanonadzie prow adzono w ykłady o s tra teg ii. Dla 
żon, s ióstr i m atek  kadetów , k tó re  postanow iły  dzie
lić z nimi niedolę, u rządzono strze ln icę  w podziem iach. 
Zajm ow ały się one gospodarstw em , a gdy sy tuacja  
pogorszyła się. s tan ę ły  do walki razem  z m ężczyzna
mi, to też ilekroć k tó raś  z nich padła, tra fiona  kulą 
n ieprzyjaciela , chow ano ją  z honoram i w ojskowym i 
w galerii, gdzie sk ładano  zwłoki kadetów .

O statnio oblężonym  zaczął dokuczać głód. Po zje
dzeniu w szystk ich  97 koni pozostały  jeszcze m uły. 
C zyniono więc w ypady  do m agazynów  w ojsk czer
w onych. Pew nego razu  sędziw a m atka jednego  z k a 
detów w p rzeb ran iu  żebraczki przedostała  się do m ia
s ta  i pow róciła s tam tąd  ze znakom itym i zapasam i, 
co zostało pow itane en tuzjastyczn ie  przez oblężonych.

Sytuacja pogorszyła się znacznie po w ybuchu 
m iny, k tó ra  w łaściw ie nie w yrządziła w iększej szko
dy) gdyż k ilku inżynierów  górniczych, k tó rzy  znaj
dowali się w śród oblężonych, potrafiło  dokładnie o k re
ślić linię podkopu i silę w ybuchu. W każdym  razie  
obrońcy  m usieli opróżnić część A lkazaru , a w o s ta t
nim  tygodniu  skupili się w szyscy w ciem nym  labi
rync ie  lochów. W yższe p ię tra  i basz ty  zam ieniono 
na strzeln ice.

W ielkie w rażen ie  w yw arło  na oblężonych zja
w ienie się księdza, k tó ry  przyszedł z Toledo, aby p rzy 
gotow ać ich na śm ierć. W szyscy kadeci odbyli spo
wiedź generalną , — a następn ie  ksiądz udzielił im 
zbiorow ej absolucji. Gdy jednak  zw rócił się do ko
m en d an ta  z b łaganiem , by zaniechał dalszej walki 
i zwolnił p rzynajm niej kob iety  i dzieci — podniósł 
się jednom yśln ie  głos p ro testu . K s:ądz był tak  w zru 
szony, że idąc po stopniach h isto rycznych  schodów, 
po k tó ry ch  w stępow ali królow ie w izygoccy i m aury- 
tańscy  wodzowie, — zem dlał i dopiero  po dłuższej 
chwili odzyskał p rzytom ność.

Odsiecz przyszła w sam ą porę . Entuzjazm  oblę
żonych na widok w ojsk narodow ych nie da się opisać.

tltirzpi samolot.
W K alifornii pełni 

służbę zbudow any  o s ta 
tn io  o lbrzym i sam olot 
pasażersk i, m ogący po
m ieścić 32 osoby. —
0  w ielkich rozm iarach 
tego sam olotu  św iadczą 
w ysokie ko sz ta  budow y, 
w ynoszące pół m iliona 
dolarów .

Sum a kosztów  budo
wy je s t bardzo  w ielka, 
Zważywszy, że za tę  ce
n ę  pół m iliona dolarów , 
Czyli 2 m iliony 600 ty 
sięcy złotych, m ożna 
Zbudować pociąg, sk ła
dający  się z lokom oty
wy i k ilk u n astu  w ago
nów  osobow ych, a jesz
cze p ien iędzy  z tej su 
m y by  zostało. I taki 
kolos w jed n ej chwili 
m oże ulec k a ta s tro f ie
1 rozbić się.



Wojna domowa W  Hiszpanji. czeń^tw a p rem ie r L argo  C aballero za jm uje się in-
J  strukcjam i dotyczącym i ro lnictw a. U w ażają tu  za dzi-

W ostatn ich  k ilku  dniach dookoła M adrytu  woj- w ne te  czysto  b iu ro k ra ty czn e  p race  i ośw iadczają,
ska  pow stańcze atakow ały  gw ałtow nie na w szystkich  że czyni się to, aby  zam askow ać is to tę  położenia,
fron tach  celem  zacieśnie
n ia p ierśc ien ia  okalającego 
i zbliżenia się tuż pod sam 
M adryt.

B om bardow anie pow stań 
ców na odcinku Toledo i 
Navel P era l trw a b ezu stan 
nie. Mimo w ysiłków  od
działów  pow stańczych dnia 
7 b. m., fro n t nie uległ 
zm ianie. Od dnia 6 b. m. 
trw a bitw a na odcinku Na- 
val P era l 100 kim. na  za 
chód od M adrytu.

Z la C oruna donoszą, 
że w edług kom u n ik a tu  r a 
diow ego sy tu ac ja  w ojsk 
pow stańczych n a  w szyst
kich frontach je s t pom yśl
na. E skadra  sam olotów  p o 
w stańczych zbom bardow a
ła  ponow nie Bilbao. O d
działy wojsk czerw onych 
silnie zaatakow ały  oblężo
ne p rzez nich m iasto  Ovie- 
do, rzucając przeszło 1.200 
pocisków, zostały  jednak  
odparte , ponosząc ciężkie 
s tra ty  w zabitych i rannych .

Dalszy rad iow y kom unikat pow stańczy donosi, Na froncie południow ym  w ojska pow stańcze posuw a-
że oddziały w ojsk czerw onych zostały  rozbite  pod ją  się naprzód  w dolinie P an aro y a , za jm ując różne
S ierra-G redos. O ddziały te  poniosły ogrom ne s tra ty  m iejscow ości i n ie spo ty k ając  oporu . Na w szystkich

innych  fron tach  sy tuacja  
bez zm ian. W  M adrycie 
m ężczyźni w w ieku od 
18 do 50 la t są m obili
zow ani. Pow stańcze sa 
m oloty zrzuciły  50 ty 
sięcy odezw  na M adryt, 
zapow iadając b o m b ard o 
w anie stolicy.

Na odcinku Nawal P e
ra l w dniu  8 b. m. w al
ki rozpoczęły  się na no 
wo z całą zaciekłością. 
A rty le rja  i sam olo ty  po 
w stańcze bom bardu ją  bez 
przerw y. B aterje  rząd o 
w e odpow iadają silnym  
ogniem . W alka na tym  
froncie w eszła w stad ium  
decydu jące i pow stańcy  
zaopatrzen i w w ielką 
ilość różnego m aterja łu  
w ojennego i broni naci
skają całą siłą.

R adiostacja pow stań 
cza nadała w ubiegły  
czw artek  n astępu jący  k o 
m un ika t : W ojska pow-

Ustępnjąc przed powstańcami, wojska czerwone nakazały ludności uciekać w stronę Madrytu. stańcze posuw ają się n a 
przód n a  M adryt. Naval

i porzuciły  m ilion nabojów. Położenie w M adrycie Peral za ję te  zostało w ciągu ubiegłego czw artku . Je s t
sta je  się coraz gorsze. N aw et gazety  kom unistyczne to  osta tn i p u n k t oporu  w ojsk  czerw onych n a  tym
piszą o tym  i ośw iadczają, że w chwili n iebezpie- odcinku, będący  głów nym  ośrodkiom  aprow izacji Ma-

Na gruzach domu w dzielnicy przyległej do Alkazaru widzimy malutką dziewczynkę, która
ocalała z całej rodziny.



d ry tu . Po w ejściu oddziałów  nacjonalistycznych  do 
N aval P eral, rząd  m adryck i, zdając sobie sp raw ę ze 
znaczenia tego  m iasta, w ydał rozkaz podjęcia k o n tr
a taku , k tó ry  jed n ak  został odparty .

Na zachód od M adrytu  istn ie je  w ygięć 'e  fron tu , 
k tó re  w ojska pow stańcze posuw ając się od północy 
z Avili w środku  od A ren as i S an  P edro , na po łudniu  
od M aqueda, ‘bez pośp iechu  lecz system atyczn ie  w y
rów nują . U padek  S am artin  D evalde i Ig lesias jes t 
oczekiw any p rzed  upływ em  2 dni. W yró w n an ie  fro n tu  
na  zachód od M ad ry tu  postaw i stolicę m iędzy trz e m a  
lin iam i ognia, tw orzącym i trzy  boki k w ad ra tu . Zdo
bycie S an ta  C ruz pozw oli oprócz tego n a  używ anie, 
po upływ ie k ró tk iego  czasu, drogi Avila-M aqueda, 
posiadającej n iezw ykłe doniosłe znaczenie ze względu 
n a  m ożliw ość u zy sk an ia  szybkich połączeń z odcin

kam i Toledo S ierra  de Codo i G uadarram a. Ne p ierw 
szym  z tych  odcinków  zna jdu ją  się w ojska pow stań
cze w odległości 55 kim . od M adrytu , n a  drugim  58 
kim ., n a  trzecim  w reszcie w odległości 43 kim .

W edług kom unikatu , nadanego  o godz. 1 m innt 
30, w ojska pow stańcze znajdują się w odległości 10 
kim . od A ranjuez. W ojska rządow e w nieładzie co
fa ją  się w k ie ru n k u  M adrytu. S tra ty  rządow e w bitw ie 
pod S an ta  C ruz w yniosły przeszło 300 zabitych.

Z San F ern an d o  donoszą że pow stańczy  k rążo 
w nik  „A lm iran te C erv e ra“ ostrzeliw ał p o rty  w B ar
celonie i w W alencji, uprzedziw szy  o tym  uprzednio  
ludność cyw ilną. W iadom ość ta w yw ołała w M adry
cie w ielką k onsternację , gdyż w portach  tych  ocze
k iw ane są z zagran icy  tran sp o rty  broni i am unicji.

K iejsik, jak  jenośm y  se siedli u Grzeli za sośni- 
ną  i gadaliśm y se o różnych  różnościach, tak  P ie trek  
P odkulek  p y ta  się nas, cy w iem y co je s t najgorsiej- 
sego na  św iec ie?  W szyscy zaceni śtuderow ać, zeby 
m u sm yśn ie  n a  tak ie  p y tan ie  odrzeknąć, az W ałek 
B rzydok p irsy  pada, ze najgorsiejsy  n a  św iecie to 
pew nik iem  je s t zając, co jeno  d rugę kom u przeleci, 
a jesce tego sam iuśkiego  dnia tak iego  cłeka ciężkie 
niescęście  ucapi.

W icek M ostek, ze to  n iby  u  różnych  ludzisków  
byw ał i różne Diescęścia juz w idział, pada, ze naj- 
gorsiejsem  niescęściem  na św iecie jes t ca rn y  kot, 
bez to, ze tez  jak  jeno  kom u d rugę przelizie, to  o- 
k ru tec n e  n iescęście pew nik iem  zarasicko  za nim  
cbyba.

Jesce inksy  pada, ze n a jgo rsie jsą  n a  św iecie jes t 
srocka, ze tez  jak  cłekow i d ru g ę  przeleci i do tego 
jesce zaskrzece, to  juz pew nik iem  tego sam iuśkiego 
dnia n a jg o rs ie jse  n iescęście m a go w sw ojej opiece.

Jak  w syscy  pedzieli co je s t najgorsiejsego  na 
św iecie, tak  padam  jem  co nie w iedzą co je s t n a j
gorsiejsego  n a  św iecie.

W szyćkie chłopy podniesły  u sy  do góry  i zace- 
ny  słuchać, zeby  sie dow iedzieć dokum en tn ie  co jest 
n a  św iecie najgorsiejsego .

Jak  juz tak  w szyćkie chłopy cekają, tak  jem  p a 
dam , ze n a jg o rsie jse  n a  św iecie to są baby i niech 
jeno  kuzden  chłop da se pozor na baby , zeby sie 
od nich s trzy g  okru tecn ie.

Bo jak  jeno  bab a  chłopu ran iu śk o  przelezie d ru 
gę, to  juz pew nik iem  przez dzień, chociaż se daje 
pozor to n iescęście juz za nim  pew nikiem  łazić be- 
dzie, zeby  go jesce tego sam ego dnia ucapić.

Ja , jak  jeno  ran iu śk o  w yścibię palę z chałpy, 
to  jeno  daję se pozor na  w szyćkie strony , cy jaka  
baba skąd n ie w ylezie i d rugę cłekow i n ie p rze 
lezie.

W iela razy  juz tak  byw ało, ze jak  mi d rugę  b a 
ba p rzelazła , to juz chociazem  sie nie wiedzieć gdzie 
schow ał, to  babsk ie  cy tez in se  n iescęście w szędy 
m nie znalazło.

I na  to babsk ie  niescęście m y chłopy juz nic 
n ie  poradzim y i n ijakiego sposobu n ie znajdziem y, 
a to jeno  skróć tego, ze juz p irsy  n as  ociec Jadam  
dał se bab ie  drugę p rzeb ić  i cem duchu babskie n ie
scęście juz na  niego dybało, ze ani sie b idny  Jadam  
spostrzeg ł, jak  go janioł złociuśkim  batem  z ra ju  
wygnał.

I te  s ta rs ie jse  baby  i te m łodse jesce nie zenia- 
s te  jak  juz nie m ają insego sposobu chłopa ucapić 
n a  sw ojego rodzonego, to m u cięgiem  d rugę  p rze 
chodzą, ze to niby m a chłop skróć tego za tak ą  b a 
bą gonić i n aw et prosić ją coby go za rodzonego 
chłopa chciała.

Co p raw da, to m nie juz wiela razy  baby  d rugę 
przechodziły , a za żadną babą  jescem  nie gonił i ża
dnego na  m nie sposobu nie m ają, ale inksy  chłop 
jak  m u baba  d rugę  przelizie, to m oże i za tak ą  b a
bą polezie i bedzie ją gonił, a bab a  n iby  tez to be- 
dzie od niego uciekać, a scyzyć do niego zęby i w pra- 
sać sie coby ją  złapał.

T ak  tez wszyćkim  chłopom  gadam , coby nie 
w ierzyli w żadnego ko ta  an i zająca, ani srockę, bo 
cóz ko tu  abo zającow i po chłopie, ale baba, ze to 
juz m a tak ie  ciągoty  do chłopa, to  se myśli, ze jak  
chłopu d rugę przelizie, to jej b ies pew nikiem  pom o
że i chłopu kaze za nią gonić, i ze go juz bedzie 
m iała na  w ieki w ieków .

I rzekłem  tez wszyćkim , ze n a jgo rsie jsą  rzecą 
to n ie ko ty  ani zające, co cłeka sie boją i uciekają 
cem duchu, ale najgo rsie jsą  rzecą to są  baby , co dru- 
ge chłopom  zachodzą, aby  go ino złapać i w w iel
gaśne niescęście w epchać i kuniec.



STANISŁAW ZUCHARA.

Skarb w ruinach.
Powieść.

(C iąg  d a ls z y )  (Przedruk wzbroniony).

ROZDZIAŁ VIII.
Zaraz też na p rzyszły  dzień, gdy tylko słoneczko 

złotym i prom ieniam i oświeciło św iat, K arol w ybrał 
się w drogę. Już  mijał o sta tn ie  łany  sw ego folw arku, 
gdy dopędził go konny  posłaniec od pana Górskiego, 
podając list zapieczętow any.

K arol rozerw ał k o p e itę , p rzeczytał list i sk rzy 
wił się niezadow olony. G óisk i zapraszał go na bal, 
jaki dzisiejszego w ieczoru miał się odbyć w jego 
dw orze.

W pierw s ej chwili Karol postanow ił odmówić, 
podając jako przyczynę nagły  w yjazd, ale później 
rozm yślił się i kazał woźnicy zawrócić z pow rotem , 
a  następn ie  pojechał do Górskiego.

Goście na bal zjeżdżali się już i Karol nie był 
p ierw szym . Górski pełniący rolę gospodarza serdecz
nie go przyw itał, a następn ie  zaprow adził do obszer
nego, po w iejsku  urządzonego salonu, gdzie zebran i 
byli wszyscy goście, rek ru tu jący  się z okolicznych 
właścicieli ziem skich, k tó ry ch  Karol podczas kró tk iego  
swego poby tu  w W yszogrodzie zdążył poznać.

Bawiono się doskonale, słow a try sk a jące  hum o
rem  sypały  się jak  z rogu  obfitości. P an  G órski za
dow olony, uśm iechnięty , k łan iał się panom  i paniom , 
ale mimo to znać było na jego tw arzy  w yraz jak ie
goś zniecierpliw ienia. Co chw ilę spoglądał w okno, 
skąd  w idać było cały gościniec, do dw oru prow adzący, 
to znów w ybiegał na ganek, w idocznie u p a tru jąc  jesz
cze kogoś, na  kim m u bardzo zależało, a kto  spóź
n iał się z przy jazdem  na bal.

W reszcie, gdy goście zgrom adzeni mieli przejść 
do sali jadalnej, tw arz G órskiego rozjaśn iła  się. Bo 
oto n a  gościńcu ukazała  się w spaniała bryka, zap rzę
żona w p arę  dzielnych kasztanów , m ieniących się od 
bogatej uprzęży .

G órski w ybiegł n a  ganek, k łan iając się z daleka,

a gdy b ry k a  zatrzym ała się przed gankiem , skoczył 
by  podać w ysiadającej dam ie ram ię.

—- I cóż, pan ie  G órski, czy goście zjechali się ? — 
zapy tała  m iłym  głosikiem .

— Owszem, proszę pan i — odpow iedział G órski — 
brakow ało ty lko  pani. A le bo też pani zaw sze m usi 
się spóźnić — dodał z w ym ów ką.

D am a roześm iała się beztrosko .
— Nie m ogłam , daję słowo, że n ie m ogłam  p rzy 

być w cześniej, bow iem  m iałam  w ażne w iadom ości od 
Niny.

— O...o...o... — nie zdołał pow strzym ać ok rzyku  
Górski cóż now ego ?

D am a pochyliła się do ucha G órskiego i szepnęła 
m u p arę  słów.

— On tu je s t — rzek ł półgłosem  G órski.
— D oskonale — uśm iechnęła się dam a, — ale 

niech m nie ju ż  p an  w prow adzi, bo i tak  za długo 
rozm aw iam y.

G órski u jął ją  pod ręk ę  i prow adził do salonu. 
W szystkie oczy zw róciły się ku  nim, a G órski za
wołał z ga lan te rią  :

— Pani h rab in a  Alicja P rz e w o rsk a !
Dam a lekko, n ie bez pew nej dum y skłoniła gło

wą, a G órski p rzedstaw ił jej z kolei zebranych  gości. 
Gdy w ym ienił nazw isko Karola, h ra b in a  żyw o spoj
rzała  na  młodzieńca, a następn ie  p o w ied z ia ła :

— Bardzo mi miło poznać pana...
K arol speszył się trochę, bow iem  n igdy  w życiu 

z h rab iam i nie m iał do czynienia, jednakże odpow ie
dział z sza cu n k iem :

— Zaszczytem  to jes t dla m nie, łaskaw a p an i 
i szczęśliwym  czułbym  się, gdybym  w jak ikolw iek 
sposób mógł tego  dowieść.

H rab ina uśm iechnęła się dziw nie i poszła w inną 
stronę , a w tej chwili do K arola nachylił się pew ien, 
sąsiadujący  z nim  ziem ianin i szepnął m u do ucha.

— D aję słowo, że diablo um ie odegrać sw oją
rolę.

Karol, którego piękność h rab in y  onieśm ieliła tro 
chę, nie połapał się od razu , o kim  sąsiad  m u mówił.

— Kto, ja k ?  — zapy ta ł go.

Palestyna obozem « j i
Do P alestyny  p rz jb y ły  
św ieże oddziały w ojska 
angielskiego, aby tłum ić 
rozruchy  A rabów . Z d ję
cie p rzed staw ia  m om ent 
p rzybycia na  ląd św ie
żych zastępów  żołnierzy.

G ranica palestyńsko- 
tran sjo rd ań sk a  jes t już  
całkow icie obsadzona 
p rzez w ojsko i w szelki 
ruch odbyw a się ty lko  
za zezw oleniem  z J e ro 
zolimy. M iejscowe w ła
dze prow adzą spis w szy
stkich m ężczyzn w w ie- 
ku  od 15 do 50 lat, b io
rąc  ich pod nadzór po 
licyjny.

Zbrojna ta  ekspedycja 
w ojska angielskiego ko 
sztow ać będzie przew aż- 
żydów  dużo grosza.



— H rabina, mówię — rzek ł z naciskiem  sąsiad  — 
niech p an  m iarku je  się. Bo ja tę  p an ią  h rab inę znam .

Z iem ianin m ówił te  słow a z tak im  dziw nym  n a
ciskiem , że K arol poznał, iż m a do niej jak ieś u p rze
dzenia.

— I có ż?  zapy ta ł zaciekaw iony.
— Ano — uśm iechnął się sąsiad  — cóżby było ? 

Ja  ty lko m ów ię, że kobieta to  jak  wąż, każdego roku  
um ie skó rę  zm ieniać.

— Czy słow a te  ty czą  się pan i h rab in y  ? — za
p y ta ł K arol — nie znałem  jej dotąd, ale przecież nie 
m ożna jej ubliżyć, żeby n ie m iała w rodzonego w dzięku.

Ziem ianin parsknął śm iechem .
— Z czego się pan  śm ieje — zapy ta ł K arol to 

nem  obrażonego.
— A bo panie dobrodzieju — chichotał tam ten  — 

tak  doskonale określiłeś daw ną pom yw aczkę, że aźby 
się pęknąć chciało ze śm iechu.

— To pęknij pan  i n iech raz  będzie koniec — 
zaw ołał oburzony  Karol, k tó ry  coraz m niej rozum iał 
s ta reg o  ziem ianina. N ie mógł bow iem  w jego słow ach 
znaleźć żadnego sensu , żadnego określonego  celu. Zro
zum iał ty lko  to, że h rab in a  była o k ry ta  jak ąś  m roczną, 
ta jem niczą  zasłoną, — k tó rą  on m iał w ielką ochotę 
zerw ać.

T eraz  n aw e t zaczął żałować, źe w nie bardzo  p rz y 
zw oity sposób dał odpraw ę s ta rem u  ziem ianinow i, od 
k tó rego  m ógł się jednakże  coś dow iedzieć, ale było 
już po n iew c asie. Postanow ił zbliżyć się do niej sa 
m ej, a w tedy  może coś spostrzeże, co rzuci m u ja 
sne św iatło  n a  jej ch a rak te r .

Spełn ien ie jego myśli u łatw ił sam  G órski, p rze  
znaczając im m iejsca podczas obiadu koło siebie. Ka
rol ucieszony  by ł n iezm iern ie z tego i dziękow ał w du
chu gospodarzow i, h rab in a  także  była zaciekaw iona 
osobą K arola. P ierw sza też zw róciła się do niego.

— Pow iadał mi p an  G órski — rzekła — że pan  
jes teś  now icjuszem  pośród  ziem iaństw a. Czy nie m ógł
by  mi p an  pow iedzieć, gdzie przebyw ał do tej pory ?

— O wszem  — odpow iedział K arol — studjow a- 
lem  w W arszaw ie.

— W  W arszaw ie ? — sk rzyw iła  się h rab in a  — są 
dzę, że n ie by ł pan  zadow olonym  z m iejsca sw ego 
po by tu  ?

K arol spo jrza ł n a  n ią  z ukosa.
— D laczego, p roszę  p a n i?  Owszem, naw et b a r 

dzo czułem  się zadow olonym . W arszaw a p ięknym  jest 
m iastem .

— Ale zby t nudnym  rzek ła h rab ina , k ładąc szcze
gólny nac isk  n a  osta tn ie  słowo — nie posiada ża 
dnych  rozryw ek , k tó re byłyby  p rzystosow ane do po
ziom u naszej in teligencji i d latego my, arystok raci, 
n ie lubim y W arszaw y, k tó ra  jes t zb y t m ałostkow a.

To m ów iąc pani h rab in a  dum nie w ydęła usteczka 
i z gó ry  spojrzała  n a  Karola, k tó ry  skulił się pod 
tym  spojrzen iem  jak  m arn y  żak  szkolny, przyznając  
poniekąd  h rab in ie  słuszność. Ale w tej chwili m yślał 
zapew nie o czem  innem , niż pan i h rab in a . Bo gdy 
ona sw ym  teleskopem  objęła całą W arszaw ę, to Ka
rol, p rzyznając  jej słuszność, m iał n a  m yśli tylko 
jedne jej dzielnice, to jes t Nalewki.

Nie ośm ielił się jednakże  głośno w yrazić  sw ego 
poglądu, ograniczył się ty lko do pow iedzenia uw agi, 
że przecież tru d n o  o p iękniejsze m iasto  niż W arszaw a.

H rab ina roześm iała  się.
— Ja k  to zaraz  poznać pan ie  K arolu, że pan  nie 

jes t człow iekiem  św iatow ym . Zasiedział się pan  za 
swoim zapieckiem  i nosa na  św iat nie w y s ta w i; a d la 
tego nie widzi obcych piękności, k tó re  bez p rzesady ,

w całości m ogą p rzy k ry ć  nasze w ychw alone m iasta 
i wioski.

K arol zarum ienił się trochę, bo wydało m u się, 
że h rab in a  zanad to  gardzi nim  i m iejscem  rodzinnym , 
rzek ł w ięc nieco zdenerw ow anym  głosem.

— Myli się pani, h rab ino . Nasza ziem ia, nasze 
m iasta i wioski m ają dużo sw oistego p iękna, może 
naw et więcej niż zagraniczne...

Jed n ak że  h rab in a  p rzerw ała  m u :
— W iem, wiem już, co pan  chce pow iedzieć: 

ideały  ojczyźniane. Ale proszę pana, n ie  na tem  po
lega głów ny a tu t naszych, a ry sto k ra ty czn y ch  poglą
dów. Nam czułostkow ość nie p rzesłan ia  zdrowego po
glądu n a  isto tę  rzeczy, k tó rą  w danym  razie  oglą
dam y. Żeby pan  choć jeden  raz  był w P aryżu , a zro
zum iałby odrazu bezsensow ność swoich tłum aczeń, 
Paryż — B ag d ad ! to są perły  m iast naszych, choć 
i także M onte-C arlo też coś w arta , albo K onstan ty 
nopol. A czy pau  by ł w H onolulu ? — Nie ? szkoda, 
w idziałby p an  dużo p ięknych  rzeczy . A i Bom baj też 
coś w arta . Ale co się m nie najlep iej podobało, to 
pew ny  g a tu n ek  kw iatów , rosnący  w okolicach Zanzin- 
b a ru  a tak że  w dorzeczu A m azonki, P an  lubi k w ia
ty , pan ie  K arolu ?

— J a ?  bardzo, to jest... najlep iej ze w szystk ie
go — w yjąkał Karol, oszołom iony w ym ow ą pan i h ra 
biny .

— Ja  p rzepadam  za niem i — ciągnęła dalej h ra 
bina, — naw et zebrałam  ich sp o rą  kolekcję, k tó rą 
przechow yw ana sta ran n ie . Mam tam  kw ia ty  ze w szyst
kich części św iata, naw et z dalekiej G renlandii, gdzie 
b iedne kw iatuszki na  śn iegu  róść m uszą.

— Na śn iegu  ? — zdziwił się K arol, p ierw szy  
bow iem  raz  słyszał o czem ś podobnym  — i jakże 
one m ogą na śn iegu  ró ść ?

— Ot, tak , całkiem  zw yczajnie. N aw et m am  tu 
jeden  okaz ze rw an y  podczas zeszłorocznej podróży. 
Pokazać go p a n u ?  B ardzo śliczny kw iatuszek .

— Proszę bardzo .
H rab ina w yjęła z to rebk i m ałe pudełeczko, k tó re  

o tw orzyła i w yjęła na  w acie ułożony szk a rła tn y  kw iat.
— Ależ to zw yczajna róża — zawołał Karol, — 

a w głosie jego znać było n u tę  zaw odu, gdyż spo
dziew ał się u jrzeć  conajm niej cud jakiś.

H rab ina  uśm iechnęła  się.
— Nie myli się pan  — rzek ła — gdyż to  jest 

isto tn ie  róża, przyw ieziona p rzeze m nie z dalekiej 
G renlandii. J e s t  ona zupełnie do naszych róż podobna, 
ty lko  arom atyczn ie jszy  m a zapach. Niech pan  pow ą
cha, panie K arolu, a p rzyzna, mi, że żaden kw iat 
nie ma tak  silnej woni.

To m ówiąc podała Karolowi różę, k tó rą  pow ąchał 
z rozkoszą.

— Isto tn ie, pan i hrab ino , nie spo tykałem  się jesz
cze nigdzie z tak  pachnącym  kw iatem  — rzek ł w ą
chając z przyjem nością podaną różę. — Ma ona tak  
silny zapach, że się mdło człow iekow i robi.

Isto tn ie , K arol poczuł s ilny  zaw rót głow y i wielki 
ścisk dokoła serca. Oddał prędko  h rab in ie  kw iat, k tó ra  
za u w a ż y ła :

— A przecież rok już m ija, od czasu jego zer
w ania.

T ym czasem  goście wychodzili po jednem u do sa 
lonu, gdzie zaczęły się tańce. H rabina zwróciła się 
do K arola z p ro p o z y c ją :

— Czy nie zechciałby pan  przetańczyć ze m ną 
kaw ałka ?

(Ciąg dalazy nastąpi)-



Wdzięczność sieroty.
W e wsi Topolińcach żył sobie P ro lazy  K ociołek’ 

Był z niego km ieć bogaty , m iał w szystk iego  poddo- 
s ta tk iem , chyba m u ty lko , jak  to m ów ią, p tasiego  
b rakow ało  m leka. P ysznił się on z tego  n iezm iern ie , 
gdyż po ojcu jako  jed y n ak  o trzym ał ca łą  spuściznę, 
jednakże  sam  w łasną p racą  ani paździorka jednego  
nie pom nożył w chacie. M ając tak ie  gospodarstw o, 
zam iast jąć się do p racy , aby  coraz w ięcej p rzy sp o 
rzyć grosza, próżnow ał każdy  dzień boży — dum ny 
z w szystkiego, palił ty toń , chodził od sąsiada  do są 
siada i chw alił się, że n iczyjej łask i nie p rag n ie  i je 
szcze drugim  po trafi udzielić pom ocy.

— A za pozw oleniem  mój kum ie — chw ycił go 
za słowo s ta ry  Jakób  — k iedy  m acie na tyle, nie 
m oglibyście ted y  w ziąść do siebie K ostusia, sy n a  po 
nieboszczyku Szczepanie Sm igoście? Dziecko to spo 
kojne, zm yślne, m usi się tu łać po dom ach, boć sie
ro ta  nie m a stałego kąta .

O bruszy ł się n a  to P ro tazy  i chcąc n ie chcąc 
tak  zagadał:

— I cóż w y m yślicie, że m nie n ie stać, iżby 
jed n a  is to ta  więcej by ła w mojej ch ac ie?  Mam ja, 
chw ała Bogu, dosyć na  to, i n igdy  mi nie zab rak 
nie !

— Ej nie w iele m ię to tam  parzy , ale n a  mój 
głupi rozum  w olelibyście n ie wołać: h o p ! boście je 
szcze row u n ie  przesadzili. Zaś koniec końcem , je 
żeli chcecie, to  i zaraz m ogę K ostusia zaw ołać i pó j
dzie z wami.

To bardziej obraziło  dum ę Pro tazego, owoż całą 
siłą m achnął rę k ą  i zawołał:

— A to idźcie, k iedyście taki nagły, m nie w szystko 
jedno!

Nie żartow ał Jakób, w dział sukm anę i n ie  za- 
długo p rzyprow adził m ałego K ostusia.

— Aha to  to ten  chłopczyna? — zap y ta ł się 
z szydersk im  uśm iechem  P ro tazy .

— A ten, i cóż w am  się nie podoba? — pow ie 
Jakób .

— No dobrze, dobrze, n iech idzie do mojej żony 
i pow ie k to  go p rzysła ł — dodał P ro tazy .

A Jakób  poderw ie i mówi:
—  A jakże to będzie w yglądało? C hłopczyna 

n ieśm iały , żona k rzy k n ie  na  niego, rozpłacze się 
i pójdzie kędy  go oczy poniosą.

P ro tazem u n ie trzeb a  było więcej. Rozzłoszczony 
porw ał chłopca za rę k ę  i w yprow adził z Jakóbow ej 
chaty .

— I cóż ty  m yślisz robić z tym  chłopcem  ? — 
zaw ołała P rotazow a na męża, gdy  z K ostusiem  p rzy 
był do domu. Nie m am y m y to sam i dosyć dzieci 
i jeszcze obce sp row adzasz  do ch a ty ?

— T rzeba to dla oka zrobić — mówi P ro tazy  — 
niech ludzie n ie gadają , że człow iek doby tku  m a 
ty le, a nikom u nic n ie  da. Ja  chcę przecie za do
brodusznego  uchodzić...

— Nie będzie on tu  długo baw ił — przerw ie  
żona — skąd przyszedł, tam  pójdzie!

— To niechtam ! — odrzeknie P ro tazy  — gdy 
pójdzie, powiem , że próżniak , n iecnota i na  tem  się 
skończy.

Od tego  czasu rozpoczęła się ciern iow a m ęka 
dla K ostusia siero ty . Co dzień bardzo  w cześnie m u
siał w staw ać do roboty , późno wieczór k łaść się na 
spoczynek, bo żona P ro tazego  koniecznie go chciała 
tym  sposobem  w ydalić z dom u. Jednakże K ostuś

znosił w szystko cierpliw ie, rąbał drzew o, czyścił 
w stajn i, p asa ł bydełko n a  b łoniu  i w tenczas czuł 
się najszczęśliw szym , bo sobie m ógł zanucić sm utną

jak ą  dum kę albo in n ą  p iosenkę, czasem  znow u sw o
bodnie w yrzynał sobie z drzew a figurk i i różne d ro 
biazgi.

W ierniejszego i pracow itszego  od niego nie było 
w całej chacie Protazego, a pom im o tego  Kociołko
wa najbezecn iejsze na  niego w ym yślała  m ow y, co 
dzień poszturk iw ała i po trącała  K ostusiem , k tó ry  n ie 
raz  od zm ęczenia ledw ie nogi wlókł za sobą, a p rze
cież chodził on  u k radk iem  co w ieczór za ogród do 
k rzy ża  i p rzed  nim  m odlił się szczerze i za  każdym  
razem , gdy odchodził, lżej m u było n a  duszy.

— T ak zaw sze n ie będzie — m aw iał n iek iedy  
do sieb ie  — i o m nie Bóg nie zapom ni, toć nie za
pom nę w yw dzięczyć się P ro tazem u.

I m yślałby  n iejeden , że jak ie  g rzeszne m yśli ro ił 
sobie w głowie, ale potem  p rzekonacie  się, jak ie  on 
to m iał zam iary .

P rotazow a co dzień to go rszą  okazyw ała się dla 
K ostusia, p rzek linała  go jak  najobrzydliw iej, a jed 
nego w ieczora w ypędziła go z dom u. Było to za to: 
Posłała go ze skopcem  po m leko do stajn i. K ostuś 
szedł powoli, bo w skopku  pełn iu tko  było  m leka i bał 
się, żeby się nie rozlało.

R ezgniew ana Protazow a w ybiega z chaty  i nuż 
złorzeczyć K ostusiow i i popychać go niem iłosiernie. 
K ostusiow i zam ąciło się w głowie i jakoś m imo woli 
w ypuścił z rą k  skopiec i rozlał m leko. W tedy  P ro 
tazow a w zięła kij do ręk i, zaczęła złośliw ie bić Ko
stusia  i wołać n a  całe gardło:

— A ty  n ikczem ne stw orzenie, żeb raku  obrzydły , 
ruszaj z m ojego domu, n ie  m arn o traw  mojej p racy , 
niech cię psy  gdzie rozjedzą, ja  cię w ięcej n ie  po 
trzebuję!

K ostuś s iero ta  rozp łakał się żałośnie, zabrał 
sw oją czapczynę i poszedł do starego  Jakóba . Jakób  
uw ierzył w szystk iem u co m u K ostuś opow iedział, po
niew aż już daw niej od drugich słyszał o obchodze
niu  się P ro tazow ej z K ostusiem .

— Zostań u m nie, mój chłopcze — rzek ł Ja
kób — co m a kto  na  ciebie w ym yślać, k iedy  ja 
znam  tw oją uczciwość, tw oje dobre serce, a jak  u- 
m iałem  kochać tw ojego nieboszczyka ojca, k tó rem u



daj P an ie Boże niebo, tak  i ciebie po trafię . Jak o ś to 
będzie. I tak  n iedaw no um arł mój k ochany  syn  P io
tru ś , zastąp  mi go ty  w chacie, weź jego książki 
i chodź sobie do szkoły.

K ostuś uchw ycił dobrego Jakóba za ko lana i dzię
kow ał m u ze łzam i w oczach za p rzy tu łek , k tó rego  
n ie  odm ów ił b iednem u sierocie.

K ostuś odtąd  chodził p iln ie do szkoły i n ieb a 
w em  ukończył w szystk ie  szkoły w owej szkółce 
z w ielkim  pożytkiem . Ksiądz proboszcz i pan  n au 
czyciel cieszyli się bardzo  ż pilności K ostusia  i dali 
m u w złoto o p raw n ą  książeczkę, aby  ją czytał i nie 
zapom niał n igdy o nauce. J a k  ty lko przyszła  n ie 
dziela, K ostuś o tw orzył książeczkę, Jak ó b  z dom o
w nikam i obsiedli go w koło i słuchali, co K ostuś
0 daw nych  m ężach czytał, jak  oni kochali sw oją oj
czyznę i jak  jej służyli.

— I jabym  z duszy  chciał służyć krajow i -  m ó- 
m ił K ostuś do Jakóba — ale do tego p o trzeb n a  jes t 
nauka . O! jakżebym  ja się uczył — w zdychał sobie
1 poglądał n a  Jakóba.

Jakóbow i zaszkliły  się łzy w oczach, uchw ycił 
K ostusia za szyję i rzecze:

— To głos św ięty m ówi z ciebie, chłopczel G dy
by  mię było  stać, posłałbym  cię do szkoły, w sze la
ko  jakko lw iekbądź bodaj na pól ro k u  zap łacę ci w ikt 
i stancję  w m ieście, kup ię  książk i i p ap ie ry  — p o 
tem  m oże cię Bóg jako  opatrzy , albo i ja, gdy lepsze 
będą czasy, a człow iek n a  to  zap acuje.

Podziękow ał K ostuś życzliw em u Jakóbow i i nie 
m inęło jak  dw a tygodnie, K ostuś chodził już w m ie
ście do szkoły.

W  jed n ą  niedzielę, a było to w łaśnie p rzy  k o ń 
cu pół ro k u  od czasu jego poby tu  w m ieście, m odlił 
się K ostuś pod chórem  w kościele i tak  się zatopił 
w m odlitw ie, że w szyscy w yszli już z kościoła, a on 
o tem  nie w iedział. W  tem  przychodzi k u  n iem u b ra 
ciszek k lasz to rny , chw ycił go za kołn ierz i pow iada:

— Toś to  ty  p taszk u  zak rak ł się tu ta j aby  co 
w ynieść z k o śc io ła?

Chłopiec zm ięszał się bardzo, b rac iszek  dla w ięk
szego p rzes trach u  b ierze  go za rę k ę  i p row adzi niby 
do przełożonego k laszto ru .

— Ale przez m iłość B oską — prosił K ostuś na  
k o ry ta rzu  w łaśn ie przed celą przełożonego — ja nie 
m iałem  złej m yśli, ty lko  m odląc się zostałem  sam  
jeden .

W yszedł przełożony, spojrzał na b raciszka i pyta:
— Co to za ch łop iec?
Na to b raciszek  zarum ien ił się, spuścił oczy do 

ziem i i an i słow a n ie pow iedział.
—  Chodź' ze mną! — rzek ł przełożony do K o

stu sia , k tó ry  pe łen  obaw y w szedł za nim  do celi.
— Po co cię tu  p rzyprow adził b rac iszek ?  — za

p y ta ł po chw ili p rzełożony.
Na to  odpow iedział K ostuś nieśm iało:
— Byłem  te raz  w kościele, m odliłem  się na  

książeczce i tak  jakoś byłem  uniesiony  podczas m o
dlitw y, żem  ani nie w iedział jak  ludzie pow ychodzili 
po nabożeństw ie. P rzyszedł do m nie b raciszek  i m y
śląc, żem  ja  się zaczaił uk raść  co w kościele, chciał 
mię p rzyprow adzić do księdza jegom ości. Ja  zaś 
choć jestem  siero tą  n ie zrobiłbym  tego  nigdy  na 
świecie.

— A zkądeś ty ch łopcze? w trącił znow u za
konnik . •

— Ja jestem  z Topoliniec — rzek ł Kostuś — 
mój ojciec nazyw ał się Szczepan Sm igost i był u bo
gim w yrobnik iem .

— Szczepan Śm igost! tyś syn  jego?! — w y
k rzy k n ą ł zadziw iony ksiądz jegom ość — o dla Boga! 
tać ja  jestem  brat jego i nic o nim  la t k ilka nie 
w iedziałem . Czy żyje jeszcze?

— Nie żyje już, księże dobrodzieju! — odpo
w iedział Kostuś.

— A któż ciebie u trzym uje? — zapy ta ł te raz  
przełożony.

A Kostuś całując go w ręk ę  tak  mówi:
— Z początku  byłem  u P ro tazego  Kociołka, ale 

tam  nie m ogłem  w ytrzym ać, w ziął m ię potem  do 
siebie s ta ry  Jakób , daw ał m ię na  wsi do szkoły i te 
raz  zapłacił mi tu  w m ieście n a  pół roku  w ikt i s tan 
cję, k tó ra  m i się już za tydzień  skończy, potem  nie 
wiem  co mi przy jdzie  począć?...

I o tarł sobie chusteczką zap łakane oczy.
— Bóg cię tu  do m nie sp row adził — odparł 

ksiądz — ja ci w yrobię m ieszkanie i jedzen ie w k la 
szto rze i będziesz spokojnie m ógł chodzić na  naukę .

Nie um iem  opisać tej radości jaka p rzeję ła  m a
łego siero tę .

Z ap łakany  całow ał księdza a sw ojego s try ja  po 
ręk ach  i nogach, aź m u kazał w stać i iść do dom u.

Za tydzień  był już K ostuś w k laszto rze . M ając 
tam  w ielki spokój, uczył się z w iększą jeszcze ochotą, 
czy tyw ał ró żn e  książk i i tak  m u sp ieszn ie upływ ał 
m iesiąc po m iesiącu, ro k  po roku .

N iekiedy we w akacje, to je s t w tenczas, k iedy  
po ukończen iu  ro k u  szkolnego uczniow ie dw a m ie
siące m ają w ypoczynku, pojechał n a  w ieś dla ode
tchnięcia św ieżem  pow ietrzem  dla p rzypatrzen ia  się 
tym  zielonym  błoniom , na k tórych  pasał bydełko, 
śp iew ał p iosenki i n ie jed n ą  g o rzką  łzę uronił. N a j
więcej dla tego  jeździł on n a  w ieś, aby odwiedzić 
sta ru szk a  Jakóba .

U kończyw szy p rzy  pom ocy sw ojego s try ja  k się 
dza w szystk ie  szkoły, został dok torem  i po jechał do 
m iasta  n a  m ieszkanie.

K iedy p rzy jechał do Topoliniec u b ran y  po pań
sku, s ta ry  Jakób  n ie mógł go poznać, tak  się odm ie
nił n iezm iern ie . W szyscy ludzie n ie m ogli się nadzi- 
wować, że z K ostusia  siero ty  m ógł się zrobić tak i 
p an  znam ienity , a to ich bardziej zadziw iało, iż Ko
stu ś  nie gardzi Jak u b o w ą strzechą.

Gdy H alka, córka Jak ó b a  w yszła do ogrodu, roz
p łakała  się serdecznie i fartuszkiem  ocierała oczka. 
P rzyszed ł ku  niej K ostuś i wziąw szy ją  za rękę, tak  
pow iada do n ie j :

— I cóż ty  m nie n ie  kochasz już w ięcej m oja 
Halciu ?

— I gdzieżbym  ja  cię m ogła kochać, k iedy  ty  
p an  taki, a ja p ro sta  w iejska dziew czyna!

— A przez kogóż ja się s ta ł p an em ?  — prze
mówi — nie p rzez kogo innego jeno  p rzez tw ojego 
ojca. jem u  się to chcę odwdzięczyć, b iorąc ciebie za 
żonę. Pójdź n iech n as  pobłogosław i.

Przyszli oboje p rzed  ojca, padając  m u do nóg, 
a Kostuś tak  się odzyw a :

T eraz  pobłogosław  dzieci tw oje, bo one się ko 
chają i śm ierć je ty lko rozłączyć m oże!

S ta ry  Jakób  zrosił się łzam i, oczom swoim  nie 
w ierzy, zdaje m u się, że to sen ty lko, złudzenie, lecz 
w reszcie ściska klęczących i w ym aw ia :

— Niech się dzieje wola Boska, ja  w as błogo
sław ię razem  z m oją Jadw igą, a n iebo cieszyć się 
będzie w aszym  zw iązkiem .

Pow stali oboje m łodziankow ie i zaraz  poszli do
nieść o tem  księdzu, k tó ry  p rzy ją ł na zapowiedzi 
i za trzy  niedziele całe Topolińce brzm iały  w eselem .



D orodne w iejskie pary  i m iejscy ludzie uw ijali się 
w tańcu, ty lko  pan  m łody by ł czegoś sm utny .

— Co tobie, mój kochany  K ostusiu? — p y ta ła  
się go z przym ileniem  H alka.

— Oj, p rzy k ro  mi bardzo  — odrzeknie, — że 
P ro tazy  K ościółek na  m ojem  w eselu być nie może.

— N ikt m u przecie nic życzył choroby — zaga
da H alka — sam  sobie w inien, i  dzieci m u podob
no chote.

—' Aj tak, tak  — zalam entow ał K ostuś — b ie 
dny z niego cz ło w iek !

T rzeba w iedzieć, że P ro tazy  jak  za czasów  Ko- 
stu sia  w jego dom u, tak  i później nic zgoła nie ro 
bił, chciał sobie lekkim  żyć chlebem , ale m u się nie 
udało. Robota w polu i koło dom u nie sm akow ała 
m u nigdy, tak  wziął się do handlow ania końm i. A że 
to był człow iek b ez  nauk i i dośw iadczenia strac ił 
n a  tem  wielkie pieniądze, hand larze  pozabierali cały 
inw en tarz  i jak  p ierw ej był dum nym  i oprysk liw ym  
te raz  stał się ubogim  i pokornym . Bóg n a  dom iar 
nieszczęścia zesłał na niego i dzieci chorobę, w k tó 
rej nie m iał ich k to  ra tow ać, bo P ro tazy  każdem u go
rącego sadła zalał za skórę.

K ostuś odchodząc dzieciakiem  z jego domu, zro 
bił sobie postanow ienie odwdzięczyć m u się k iedy.

Owóż codzień chodził do jego chaty, leczył jego 
i dzieci, posyłał za w łasne pieniądze po lek ars tw a  do 
ap tek i i n iebaw em  P ro tazy  p rzyszedł do zdrow ia.

Poradnik gospodarczy.
P r a c e  w  o g r o d z i e  na c z a s i e .

W sadzie zb ieram y w tym  m iesiącu w szystkie 
pozostałe owoce. N ajpóźniejsze odm iany pow inny n a j
dłużej pozostać na drzew ie, w tedy  p rzechow ują się 
dobrze i w ytrzym ują  do późnej w iosny. Owoce po 
tłuczone, robaczyw e, sk łada się osobno do w cześniej
szego zużycia. O dm iany delikatn iejsze uk ładać należy  
pojedynczem i w arstw am i, o ile m ożności tak , aby  się 
ze sobą nie stykały . T w arde jab łka m ogą leżeć bez 
szkody w grubszych  w arstw ach .

K orony drzew  należy  prześw ietlać, pn ie oczyścić, 
zeskrobu jąc popękaną, łuszczącą się korę, pobielić 
je w apnem  z dodatkiem  10 proc. karbo lineum  sado
w niczego lub zw ykłego. Na pniach zak ładać opask i 
lepowe. Tępić gniazda gąsienic n iszczyć kolonie ko- 
rówki w ełnistej.

S tarsze k rzak i porzeczek  i ag res tu  należy  od
m ładzać, w ycinając n ajstarsze  pędy.

Ziemię około drzew  i krzew ów  ow ocowych po 
w inno się przekopać, w m iarę p o trzeb y  naw ieźć kom 
postem , k loaką, p rzegniłym  obornikiem  lub naw o
zam i sztucznem i. Co parę  la t pożądane są daw ki 
w apna rozlasow anego (miłu w apna palonego), szcze
gólnie pod pestkow e.

D ruga połowa października to głów ny o k res sa 
dzenia drzew  i krzew ów  owocowych.

N a ziem iach lżejszych i suchszych sadzenie w je 
sieni je s t stanow czo korzystn ie jsze  niż n a  w iosnę.

A g rest i porzeczki zasadniczo pow inno się sadzić 
ty lko w jesien i, jeżeli chce się mieć owoc w roku  na- 
s tępnym . Ze sadzeniem  nie m usim y czekać, aż liście 
z drzew ek lub krzew ów  opadną, lecz oberw ać je przed 
w ykopaniem .

K ostuś tym czasem  pojechał z ukochaną Haliną 
do m iasta, nie zapom niał jed n ak  o pom ocy dla P ro 
tazego. Będąc u  jednego  bogacza, k tó rem u  szczęśli
wie w yleczył dw oje dziatek , dostał od niego sporo  
pieniędzy, w tedy  przypom niał sobie P ro tazego , w siadł 
do bryczki i po jechał do Topoliniec-

— M acie tu  mój P ro tazy  — pow iedział dok tó r 
K onstan ty  — dw ieście złotych na  zapom ogę za dany  
mi p rzy tu łek  w m łodym  w ieku. W ycierpiałem  u w as 
nie mało, n ie chcę wam tego  pam iętać  i Bóg w am  
niech tego nie pam ięta , k tó ry  kazał kochać bliźniego 
swojego. Tę wam  ty lko  dam  jeszcze p rzestrogę, że 
byście się n ie pysznili, gdy przyjdziecie do dobytku , 
ale p racu jąc  ustaw icznie, bądźcie uczciwi i skrom ni.

Pobladł z zadziw ienia P ro tazy , osłupiała żona 
jego, a K ostuś poszedł do dziedzica, w staw ił się za 
P ro tazym , d latego też  dziedzic odstąp ił m u kaw ałek  
pola, dał trochę drzew a, a gdy P ro tazy  chw ycił się 
nap raw d ę do roboty , widząc, że pieczone gołąbki nie 
przyjdą do gąbki, p rzyszed ł do lepszego m ienia, a  nie 
był już nigdy zarozum iałym  i lekkom yślnym . S ta ry  
Jakób  m im o starości sw ojej odbył p ielgrzym kę do R zy
m u dla podziękow ania Bogu za szczęście, k tó re  go 
w  starośc i spotkało . N iedługo sta ro w in a  um arł w ro 
dzinnej wiosce, gdzie żył znow u dobrze się m ający  
gospodarz P ro tazy , a w m ieście szczęśliw i i w eseli 
m ieszkali K onstantow ie.

Józef z  Bochni.

Z nacisk iem  trzeb a  podkreślić  pow tarzaną już 
ty lekroć, a zaw sze lekcew ażoną zasadę. Nie sadzić 
d rzew ek  za gęsto  an i za g łęb o k o ! P ien n e  jabłonie, 
g rusze  i czereśn ie w ogległości najm niej 10 m „ śliw y 
i w iśnie 6 m.. drzew ka karłow e 6 m. W ielce ko 
rzy s tn e  je s t m aczan ie ko rzen i drzew  p rzy  sadzen iu  
w papce z gliny i k row ieńca tak , p o trak to w an e  da
leko łatw iej się przy jm ują. Uszkodzone lub niezdrow e 
części k o rzen i trzeb a  przyciąć poprzednio  ostrym  
nożem.

P rzez cały październ ik  m ożna robić sadzonk i po
rzeczek  i ag restu  i odkłady  ag restu .

W inorośl p rzycinam y, gdy w iększość liści opadnie, 
a pędy  tegoroczne dobrze drzew nieją. Do rozm naża
nia przygotow ać sadzonki w inorośli najlep iej w je 
sieni, zadołow ać je całe na  zimę, a sadzić dopiero na 
w iosnę.

W październ iku  kończym y zbiór jarzyn . Pozo
staw ia  się jeszcze na g rządkach  późną k ap u stę , b ru k 
selską, jarm uż. Późne kalafiory , k tó re  n ie  zdołały 
jeszcze w ykształcić róż, z nastan iem  przym rozków  
w yryw a się z korzeniam i, nie s trząsa jąc  przyczepio
nej ziemi i w staw ia się do w ilgotnego p iasku  w pi 
w n icy ; rozw iną tam  z reg u ły  n iezw ykle p iękne róże.

Na po trzebę zim ow ą w staw iam y do sk rzynk i w zie
mię na  okno k u ch en n e  trochę szczypiorku  i parę  
korzen i p ie truszk i. C zosnek sadzi się w g ru n t już w tym  
m iesiącu.

W szystk ie opróżnione grządki p rzekopu je  się, 
a naw ozi dobrze te, k tó re  przeznaczone są  pod w a
rzyw a, w ym agające ziem i bardzo  zasobnej, jak  n a 
p rzyk ład  k ap u stn e , se lery , szpinak, sałata , w czesne 
ziem niaki.

Pędy szparagów  należy  przyciąć, a rzędy nałożyć 
przegniłym  naw ozem .

W szyskie odpadki ogrodow e, nie zakażone cho
robam i, idą na kom post, k tó ry  pow inno się p rzed  
zim ą uporządkow ać i p rzelać k loaką lub gnojów ką.

W ogródku kw iatow ym  po pierw szym  silniejszym



przym rozku  w yjm ujem y kłącze dalij i bu lw y begonij. 
P rzygo tow ujem y róże do snu  zim owego, obryw ając 
im liście po p ierw szych przym rozkach . P ienne nag i
nam y  do ziem i i p rzy p in am y  kluczką. R ów nocześnie 
p rzygotow ujem y m ateria ł do ok ryc ia  na  zim ę, n a j
lepiej choinę.

W m iesiącu  tym  m ożna jeszcze sadzić cebulki 
tu lipanów , h iacyntów , narcyzów , krokusów , śnie- 
życzek.

O pustoszałe kw ietn ik i p rzekopu je  się i naw ozi. 
Sadzi się d rzew a i k rzew y ozdobne, z w yjątk iem  igla
stych , dla k tó ry ch  po ra  jes t już spóźniona. D rzew a 
ig laste, z pow odzeniem  p rzesadzać m ożna z b ry łą  k o 
rzen iow ą od połow y s ierp n ia  do końca w rześnia i od 
początku  w iosny do połow y m aja.

R o z r o s t  p o g ł o w i a  z w i e r z ą t  g o s p o d a r s k i c h  w  P o l s c e .

Głów ny U rząd S ta ty sty czn y  dokonał tym czaso
wych obliczeń danych re je s trac ji zw ierzą t gosp o d ar
skich w edług s tan u  z dn ia 30 czerw ca 1935 r. P o 
głow ie zw ierząt gospodarsk ich  w ynosiło  w  tym  cza
sie, (w tysiącach  s z tu k — w n aw iasach  d an e  za 1935 
ro k ): konie 3.821 (3.760), bydło  ro g a te  10.163 (9.759), 
trzo d a  chlew na 7.053 (6.723), owce 3.020 (2.802), kozy 
378 (355). O bliczenia te  są p row izoryczne i po uk o ń 
czeniu  opracow ań  m ogą u lec popraw kom . Jed n ak że  
ogólna ten d en c ja  p o zo stan ie  p raw dopodobnie  bez 
zm ian .
P o l s k a  po d  w z g l ę d e m  g r u n t ó w  o r n y c h  z a j m u j e  t r z e c i e  

m i e j s c e  n a ś w i e c i e .
P o lsk a  pod w zględem  grun tów  ornych w p rocen 

tow ym  sto su n k u  do ogólnej pow ierzchni za jm uje trz e 
cie m iejsce na św iecie, a m ianow icie po D anii, k tó ra  
obejm uje 61.2 proc. N astępn ie idą : W ęgry  60.1, Polska 
47.7, Litw a 47,2, R um unia 44.2, N iem cy 43.7, Czecbo-

K R O N I K A .
C hałupnicy a op łaty  na Fundusz Pracy. Zakład 

U bezpieczeń Społecznych w yjaśn ił ubezpieczalniom  
społecznym  w jednym  z osta tn ich  okólników , że cha
łupn icy  n ie podlegają obow iązkow i uiszczania opłat 
n a  rzecz F u nduszu  P racy  w w ysokości 1% całego 
pob ieranego  w ynagrodzenia jedyn ie  w tym  w ypadku, 
gdy p racu ją  u siebie i w yłącznie n a  swój rachunek . 
W  tym  w ypadku  rów nież i n ak ładcy  (pracodaw cy) 
n ie u iszczają n a  rzecz F unduszu  P racy  opłaty  w w y
sokości 1% w ynagrodzeń , w ypłacanych  chałupnikom . 
N atom iast chałupn icy  podlegają obowiązkowi opłaty  
n a  rzecz F u n d u szu  P racy  w w ysokości 1% całego 
dochodu, jeże li: 1) p racu ją  na rach u n ek  nakładcy  za 
rów no  u  siebie w dom u, jak  i w innym  pom ieszcze
n iu  pod nadzorem  i k ierow nictw em  n a k ła d c y ; 2) ich 
p raca  dom ow a dla pew nego przedsięb iorcy  je s t za
jęciem  uzupełn ia jącym  pracę  w zakładzie tegoż p rzed 
sięb io rcy ; 3) p racu ją  w ch a rak te rze  robotn ików  u c h a 
łupników .

Sądy przysięg łych  zostaną zniesione. W Mi
n is te rs tw ie  Spraw iedliw ości p row adzone są p race  nad  
p ro jek tem  ustaw y, dotyczącym  zm iany n iek tó rych  
przepisów  praw nych ó ustro ju  sądow nictw a pow szech
nego, oraz  kodeksu  postępow ania k arnego  i cyw ilnego. 
P ro jek t ten  przew iduje zniesien ie  sądów przysięg łych  
n a  obszarze M ałopolski i całkow ite zunifikow anie 
u stro ju  sądow ego n a  te ren ie  całego państw a. U staw a 
ta  je s t p rzystosow aniem  ustaw odaw stw a sądow ego 
do now ej K onstytucji, k tó ra  w przeciw ieństw ie do

Słowacja 41.6, W łochy 41.4, Belgia 40.2, F rancja  39.1, 
B ułgaria 36.1, Irland ia  północna 34.6. H iszpania 31,5, 
Łotwa 29.1, Jugosław ia 29, H olandia 27.8, Anglia z W alią 
24.2, A ustria  23.6, E ston ia 23.2, Island ia 21.7, S tany  
Zjednoczone 17.5, Szkocja 15 8, G recja 14.3.

Poradnik lekarski.
M i ó d  l e c z y  g r u ź l i c ę .

Miód leczy bóle głow y na tle  niedom agań żo
łądkow ych. Dwie łyżeczki miodu w yleczą w p arę  m i
nut. Miód goi szybko naw et m ałe w rzody w żołądku.

Pszczoły w Polsce w jednym  ty lko  dniu zapylają 
dla zeb ran ia  miodu około 100.0Ó0.00Ó. 000.000 kw iatów .

Cała sztuka i n au k a  lek arsk a  op iera  się p rze 
w ażnie na  sokach z roślin . Z najcenn iejszych  soków  
roślin  rob ią  pszczoły miód.

Miód je s t n ie ty lko  „babskim  lekiem " lecz od za
ran ia  ludzkości dośw iadczonym  pokarm em  i lek a r
stw em  dla dzieci i dorosłych.

Miód je s t najszlachetn iejszym  produk tem  roślin, 
cenionym  przez ludzkość od praw ieków . Dr. Schau- 
m ab u rg  z B erlina stw ierdza, że miód, ożyw iając nerw y, 
działa bezpośrednio  na system  nerw ow y uspokaja  go 
i leczy, u suw ając  uczucie przem ęczenia.

Uczeni francuscy  w ykry li, że olejki kw iatow e, 
znajdujące się w m iodzie, zab ija ją  zarazki d y ftery tu  
i leczą sku teczn ie  suchoty.

Miód by ł daw niej więcej ceniony od najlepszego 
w ina gronow ego. A m erykan ie  w ykupili w zeszłym  
ro k u  n a js ta rsze  miody w Polsce, p łacąc w ięcej jak  
za s ta re  wino. Spożycie dwóch łyżeczek m iodu dzien 
n ie  spo tęgu je  odporność na w szelk ie  choroby, p rzy 
sp arza  radości życia i u ła tw ia  zn iesienie trudów  
i znojów.

K onstytucji M arcowej n ie w prow adza ani in sty tucy j 
w ybieralnych  sędziów  pokoju, ani sądów  przysięgłych.

Z w iększona w p łata  la sów  p aństw ow ych  do 
Skarbu Państw a. W dniu 30 w rześn ia  b. r. zakoń
czony został rok  gospodarczy i ob rachunkow y 1935/36 
P aństw ow ego gospodarstw a leśnego. W okresie  tym  
Lasy Państw ow e wpłaciły go tów ką do S k arb u  P a ń 
stw a sum ę zł. 40.679.184,25 w obec pre lim inow anych  
21.304.500 zł. Pow ażna nadw yżka w płat ponad  p re 
lim inarz w ynikła na  sk u tek  polepszenia się cen  d re 
w na n a  ry n k ach , oraz n iew ątp liw ego dalszego po 
s tęp u  w organizacji p rodukcji i zbytu .

N adw yżka dochodów  nad w ydatkam i. M iesiąc 
w rzesień  b. r. w edług tym czasow ych zestaw ień r a 
chunków  skarbow ych  zam knięty  został nadw yżką do
chodów nad  w ydatkam i. Dochody w m iesiącu w rze
śniu w yniosły 175.292 tysięcy  złotych, w ydatki 175.002 
tysięcy  złotych. N adw yżka budżetow a w ynosi zatem  
290 tysięcy  złotych.

Tragiczny w yp adek  w  W ieliczce. W nocy z w to r
ku  na środę ubiegłego tygodnia, w czasie w ysiadania 
z pociągu na  stacji W ieliczka, u rzędn ik  ru ch u  Józef 
Grochal poślizgnął się na  stopniach w agonu i w padł 
pod koła, k tó re  odcięły m u lew ą nogę. O fiarę nie 
szczęśliwego w ypadku odw ieziono do szp itala  w K ra
kow ie. W spraw ie  w ypadku  p row adzą dochodzenia 
w ładze.

A resztow anie na sa li rozpraw. W  m arcu  b. r. 
n a  ry n k u  w K rzeszow icach zran iony  został śm ie rte l
nie, w czasie kłótni Bronisław  Ł abuzek, k tó ry  w dwa



dni później zm arł. Za udział w bójce, z k tó re j w y - | i  W S ą d zie  O k ręg o w y m  w  P rzem y ślu  zap ad ł 
n ik ła  śm ierć, skazan i zostali Z. K ram arz  n a  4 l a t a g |w y r o k  śm ierc i w procesie dwóch bandy tów  P. Ła- 
w ięzienia, b ra t zabitego Michał Ł abuzek  na dw a i p ó łf fz o ra  i K. Dziubaka, k tó rzy  napadli na  dw ór M. Kor- 
roku  w ięzienia, Godyń na  1 ro k  i K aw ała na 8 m ie - lfw in a  w Jureczkow ej. Zam ordow ali oni sy n a  lwow- 
sięcy w ięzienia. A. M artyńsk i został un iew inniony. N a |f s k ie g o  lekarza  ś. p. P rasch ila . Ł azor został skazany  
w niosek p ro k u ra to ra , bezpośrednio  po ogłoszeniu w y-jyfna k arę  śm ierci, k tó ra  została zam ieniona na  doży- 
roku, aresztow any  został n a  sali rozpraw  M. Łabu- w otnie w ięzienie.
zek, k tó ry  odpow iadał z w olnej s topy . G odynia i Ka- S ześć  la t  w ię z ie n ia  z a  19 ty s ię c y  z ło ty ch . Szero-
w ałę sąd pozostaw ił na  wolności, gdyż w ykonanie ką  n a tu rę  m iał pan A ntoni, Zdzisław, E dw ard  (tro jga
k a ry  zostało im w arunkow o zaw ieszone. im ion) Różycki. N iestety  w rażącej do niej dyspro-

N iew y g o d n a  d la  ży d ó w  organ izacja . Na tere - porcji s ta ły  pobory skrom nego u rzęd n ik a  sądow ego, 
nie Trzebini pow stał od n iedaw na C hrześcijański F ro n t k tó rego  funkcje p. Różycki spełn iał do g ru d n ia  roku
G ospodarczy, k tó ry  prow adzi ożyw ioną akcję. W ysił- 1934, w R ym anow ie. Owej nieszczęsnej dla p. Ro
kiem  tej akcji je s t o tw arcie w T rzebin i 14 skle- życkiego zimy w szystko się skończyło... W yszły  n a  
pów chrześcijańskich , o raz w zrastające uśw iadom ię- jaw  b rzydk ie  jego spraw ki, b rak  w depozy tach  około 
nie chrześcijańskiej ludności, odbijające się u jem nie 19 tysięcy  złotych fałszow anie kw itów  i pieczęci urzę- 
n a  obro tach  kupców  żydow skich. Z aniepokojeni tym  dow ycb i t. d. Na dokonanie tego „dzieła" w ystar-
żydow scy kupcy  z T rzebin i ułożyli w ielki m om oriał, 
dom agający się rozw iązania (!) C hrześcijańskiego F ro n 
tu  G ospodarczego i doręczyli go p. w ojew odzie k ra 
kow skiem u. O burzające żądanie rozw iązania legalnej 
organizacji, dla żydów bardzo n iew ygodnej, spotkało  
się w idocznie z n iepom yślnym  dla peten tów  p rzy ję 
ciem  p. wojew ody, gdyż deiegaci żydów  z Trzebini 
w niew esołym  n astro ju  w racali z audiencji.

N apad  b an d ytów  n a  u licy  w  C hrzanow ie. 
W nocy z ubiegłego poniedziałku n a  w to rek  w C hrza
now ie n a  pow racającego ze sk lepu  L ipm ana Schen- 
k e ra  z żoną i córką napad li na  ulicy S ienkiew icza 
trzej bandyci, k tó rzy  zażądali w ydania pieniędzy. Gdy 
kupiec nie chciał oddać pieniędzy, k tó re m iał w tecz
ce, bandyci poczęli strzelać, n astęp n ie  w yrw ali teczkę 
z rą k  konającego S ch en k era  i zbiegli. Obie kob iety  
są  ciężko ranne . S chenker zm arł w k ilka  chw il po 
napadzie . W teczce znajdow ało się stok ilkadziesiąt 
złotych i w eksle.

Z w o ln ien ie  Czornija. Z w ięzienia w T arnow ie 
został zw olniony Jakób  Czornij, s tu d en t praw , skazany  
w procesie B andery  i tow arzyszom  o zabójstw o śp. gen. 
Bron. P ierackiego. Czornij był s tuden tem  un iw ersy
te tu  lubelskiego i jako  członek UON miał tam  „cha 
tę" , gdzie nocow ali em isariusze tej organizacji. Ma
ciejko, — m orderca m in istra  P ierackiego, uciekając 
z W arszaw y po dokonaniu  zabójstw a, nocow ał w łaśnie 
u  C zornija. W p rocesie  Czornij został skazany  na 4 
lata, zm niejszone na zasadzie am nestii do lat 2 z za 
liczeniem  aresz tu  śledczego. T erm in  ten  w łaśnie wy
gasł i Czorąij znalazł się p ierw szy  n a  wolności z szajki 
te rro ry sty czn e j.

D w a  w y r o k i śm ierc i w  R zeszo w ie . Sąd P rzy
sięgłych w czasie ostatn iej kadencji w ydał dwa w y
rok i śm ierci. W p ierw szym  w ypadku skazany  został 
St. T yszka za m ord rabunkow y, dokonany  w W ielką 
Sobotę ubiegłego ro k u  na  18-letniej służącej J. W al
nej. W drugim  w ypadku skazany  został na  śm ierć 
n ie jak i St. K rólikow ski za podw ójne m orderstw o, do
k onane dnia 1 m aja b. r. O brońcy w nieśli kasację, 
k tó rą  jednak  Sąd najw yższy odrzucił. Skazańcy wnieśli 
p rośbę o łaskę do P an a  P rezy d en ta  R. P.

T ragiczna  śm ierć  starca . M ieszkaniec Żegie- 
stow a-w si, 70-ietni K arof M arfiak, w racając pociągiem  
z Nowego Sącza do dom u, nie zdążył w ysiąść z po
ciągu w obec kró tk iego  posto ju  jego n a  tej stacji tak , 
że w ysiadł z niego dopiero n a  n astępne j stacji Żegie
stów-Zdrój. W racającego z pow rotem  piechotą, sta rca  
zaskoczyła noc, sku tk iem  czego M arfiak zboczył z w ła
ściwej drogi, a  będąc krótkow idzem , spadł z nasypu  
do P opradu  i u tonął. D opiero n aza ju trz  przypadkow o 
natrafiono  n a  jego zwłoki i w ydobyto  je z wody.

czyło p. R óżyckiem u pięć m iesięcy. Bawił się, hulął, 
rozrzucał p ien iądze na praw o i lewo, a gdy poczuł 
w yciągającą się ku  niem u ręk ę  spraw iedliw ości, zw iał 
zagranicę. Gdy w końcu brak ło  mu p ieniędzy, wrócił 
do k ra ju . Nie pom ogło p rzy b ran e  nazw isko. Rozpo
znany  zaw ędrow ał p. R óżycki na  ław ę oskarżonych 
do Sądu w Jaśle, k tó ry  postanow ił zam knąć „n ieb ie
skiego j,ta k a “ do w ięziennej k la tk i n a  la t 6. Nie po 
mogło naw et też odw ołanie do Sądu  A pelacyjnego 
w K rakow ie.

Z a strze len ie  n ie b e zp iecz n e g o  b a n d y ty . W po
wiecie żółkiew skim  dwaj posterunkow i odbyw ający  
służbę obchodow ą natknęli się na  podejrzanego  oso
bnika, ukryw ającego  pod k u rtk ą  ucięty  karab in . Na 
widok posterunkow ych  osobnik ów rzucił się do uciecz
ki, m imo w ezw ania do za trzym an ia  się. W  pościgu 
za nim  posterunkow i oddali dw a strza ły , skutk iem  
k tó ry ch  osobnik  ów padł ra n n y  i po chwili w yzionął 
ducha. J a k  się pokazało, zab ity  został M ichał Kowal
ski, n iebezpieczny opryszek , poszukiw any za zabój
stw o i n ap ad y  rabunkow e.

W ła śc ic ie lk a  d om u  „ ek sm ito w a ła "  o g n ie m  lo 
k a to ró w . N a poddaszu  jednej z realności w M ysło 
wicach w ybuchł groźny pożar. — Podczas ra tow an ia  
sw ego m ienia poniósł śm ierć  w płom ieniacb  lo k a to r 
J. W olny. — D ochodzenia w ykazały , że ogień został 
podłożony p rzeź  w łaścicielkę dom u Pokutow ą, k tó ra  
w ten  sposób chciała się pozbyć lokatorów , n iepła- 
cących kom ornego.

T ra g ed ia  n a u c zy c ie la . W jednej ze szkół po
w szechnych w Sosnow cu k ierow nik  tej szkoły Ole- 
ja rczy k  dostał n a  lekcji a tak u  szału. P rzyszed łszy  na  
lekcję, w ypędził dzieci, w yrzucił p rzez okno k ilka 
ław ek, n astęp n ie  pobiegł do innej k lasy  i kazał w y
prow adzić dzieci n a  plac szkolny. S tąd  O lejarczyk  
wpadł do k ancelarji i zdem olow ał jej u rządzenie. N au
czyciele p rzy  pom ocy w oźnego obezw ładnili go i w e
zw ali lekarza, k tó ry  zastosow ał chorem u zastrzyk . 
P rzyczyną szalu  nauczyciela było nagłe zdegrado
w anie go z k ierow nic tw a szkoły po 7 latach  p racy  
na  tym  stanow isku .

S k a n d a liczn e  s to su n k i p a n o w a ły  w  U rzęd zie  
S k a rb o w y m  w  R adom iu . Proces radom ski o n ad u 
życie w U rzędzie S karbow ym  odsłania zgniliznę prze
ku p stw a i skandaliczne sto sunk i jak ie  panow ały  w śród 
urzędników  zasiadających na ław ie oskarżonych. W e
dług zeznań kom isarza policji M usika, zawiadom i! on 
po porozum ien ia się ze s ta ro s tą  K lotzem  Izbę S k a r
bową w Kielcach, k tó ra  w ydelegow ała do R adom ia 
kom isję z naczelnikiem  Zem ańskim  n a  czeie. Kom ija 
ta  orzekła, że w Urzędzie S karbow ym  w R adom iu 
nie stw ierdziła żadnych  nadużyć, przy czym  Zemań-*
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ski ośw iadczył, że „tak  uczciw ego u rzędn ika, jakim  
je s t K rzysztof orski, tru d n o  jes t naw et posądzić o n a d 
użycia®. — Jako  dalszy św iadek  zeznaw ał naczelm ik 
I U rzędu S karbow ego M ączyński, k tó ry  opow iadał, 
i e  pew nego w ieczoru spo tkał go podpity  K rzyszto- 
fo rsk i i rzek ł do n ie g o : — „P anie M ączyński, pańsk ie 
dni są policzone. — Niedługo ja  obejm ę urzędow a
n ie  w I U rzędzie, a  w tedy pokażę panu , jak  się u rzę 
duje®. Św iadek  zeznaje dalej, że sw ego czasu Krzy- 
sztoforsk i zebrał w szystk ich  sek w estra to ró w  w swoim 
gabinecie, w ym yślając od złodziei. W tedy  ci odpo
w iedzieli m u : — Pom ału, pom ału, bo jak  p an  chce, 
to  i pan  będzie siedział w k ry m in a le ! W oźny u rzędu  
S kup ińsk i opow iada, że gdy pew nego razu  oskarżony  
K ielski n ie chciał wpuścić do sw ego gab inetu  n ie ja 
kiego M andeim ana, ten  osta tn i w ykrzyk iw ał głośno 
na  k o ry ta rz u : — „T eraz to on tak i w ażny, ale jak  
po trzebow ał moich pieniędzy, to sam  w ychodził do 
m nie! Ja  go i ta k  w sadzę do krym inału!®

Tragiczna śm ierć 6 osób zatrutych  gazem . 
W e w to rek  ubiegłego tygodn ia  w nocy w ydarzy ł się 
w W arszaw ie trag iczny  w ypadek , spow odow any p ęk 
nięciem  podziem nycn ru r  gazow ych, k tó rego  ofiarą 
padło  6 osób, k ilka ponadto  doznało lżejszego za tru 
cia. W ypadek  m iał m iejsce przy  P lacu Opolskim L. 2. 
Jedno  m ieszkanie zajm ow ały 2 rodziny  : K ow alew skich 
i K ozerskich . W nocy przebudzili się w szyscy z sil
nym  bólem głow y i oznakam i zatrucia. Pogotow ie 
U bezpieczalni Społecznej przyw róciło  za tru ty ch  do 
przy tom ności i ciężko chorych chciało przew ieźć do 
szp itala . Zatruci sprzeciw ili się tem u i zapew nili le
k arza , że czują się dobrze. Po odjeździe lek arza  po
kładli się do snu, lecz działanie sączącego się z pod
ziem i gazu  trw ało  w dalszym  ciągu. R ano sąsiedzi, 
zan iepoko jen i ciszą w m ieszkan iu  dostali się do w nę
trza  i stw ierdzili, że w iększość osób nie daje znaku  
życia. W ezw any lekarz  pogotow ia stw ierdził zgon 6 
osób. Lżej za tru ty eh  je s t 5 osób. O fiaram i zatrucia , 
aczkolw iek n ie śmiertelnymi, padło jeszcze 7 osób 
w sąsiednim  dom u przy ul. S zlenkera. — K atastro fa 
p rzy b ra ła  d latego tak: straszne rozm iary , że od dłuż
szego czasu n ik t n ie m cgł gig zorien tow ać w p rz y 
czynie zatrucia .

D w óch zabitych  w  k atastrofie  szybow cow ej 
w  B ezm iechow ej. D nia 4 b. m. około godziny 12 3u 
w czasie lotów  ćw iczebnych n a  szybow isku w Bez
m iechow ej zderzy ły  się w pow ietrzu  n a  w ysokości 
około 400 m etrów  2 szybow ce. W skutek zderzen ia 
p łatow ce spadły , p rzy  czym  2 piloci ponieśli śm ierć 
n a  m iejscu. Są t o : 48-letni K azim ierz S uk ienn ik  z To
ru n ia  i 21-letni E ugeniusz K oraw ski z Doliny, w oje
w ództw a stanisław ow skiego.

Bandyta z N iezdow a zam ordow ał dw óch w spól
n ików . W ładze śledcze ustaliły , że ohydnego m ordu 
w Niezdowie, n a  rodzin ie G olfingerów , dokonali b an 
dyci W ładysław  M ałek i E dm und Zarzycki. M ałka, 
k tó ry  odniósł w czasie n ap ad u  ra n ę  i n ie mógł ucie
kać* dobił, n ad  pobliskim  potokiem , Zarzycki. B andyta 
Z arzycki u k ry w a  się do tej pory. J e s t  to m ężczyzna 
la t 30, bardzo  w ysoki (182 cm.), b arczysty , o dużej 
głowie, w łosach ciem no-blond, k rę ty ch , zaczesanych  
do góry . T w arz  k w ad ra to w a o b ru ta ln y m  w yrazie. 
Nos duży  szeroki, lekko  zadarty . iNa dolnej szczęce, 
po s tro n ie  lew ej, m ała b lizna od przecięcia. Zarzycki 
pochodzi z Dołów koło B rzeska, Ma on n a  sum ieniu  
już n ie jed n ą  zbrodnię. W m arcu  b. r. zam ordow ał 
sw ego pierw szego w spóln ika F r. G argula. Mimo u s ta 
len ia  iden tyczności b an d y ty  M ałka, w ładze p rzez  p e 
w ien czas n ie  w iedziały k to  był drugim  spraw cą n a 

padu. Na ślad  Zarzyckiego naprow adził w ładze ś led 
cze rew olw er, znaleziony w pobliżu dom u G olfinge
rów. Okazało się, że rew olw er ten  zrabow ał przed 
k ilku m iesiącam i b an d y ta  Zarzycki Ludw ikow i T yr- 
kow i z P iotrow ic pod T arnow em . B andyta  Z arzycki 
u k ry w a się do tej pory , dzięki pom ocy sw ycb to w a
rzyszy . P rzypuszczać należy, że w najbliższych dniach 
zostan ie u ję ty  i poniesie  su row ą k arę , w raz z oso
bam i, k tó re  um ożliw iły m u u k ry w an ie  się.

Strajk w ieśn iak ów  kow elsk ich . Przeszło  od 
pięciu  tygodni trw a m asow y s tra jk  chłopów pow iatu  
kow elskiego, k tó rzy , zaopatrzyw szy  się w zapasy  nafty , 
soli, cukru , zap rzesta li dowozić n a  targ i środki ży 
wnościow e, oraz p ro d u k ty  ro lne. W szystk ie ta rg i św ie
cą pustkam i. W stosunku  do łam iących solidarność 
stosow any  je s t terro r. S tra jku jący  żądają zrów nania  
cen artyku łów  ro lnych z przem ysłow ym i, zniesien ia  
k a r  adm in istracy jnych , zn iesienia różnych opłat s a 
m orządow ych. Są też w ykuw ane hasła  polityczne.

B ociek  skazany na 10 m iesięcy . W  ubiegły  
p ią tek  odbył się p rzed  trybunałem  sądu  okręgow ego 
w M oraw skiej O straw ie dalszy ciąg głośnego procesu  
przeciw ko J. Boćkowi, A. Gemzie, A. K iszy i St. La- 
tosze, oskarżonym  o udział w akcji w ybijan ia szyb 
w czeskich szkołach na Ś ląsku C ieszyńskim  w jesieni 
ubiegłego roku . Po naradzie  try b u n a ł w ydał w yrok, 
na  k tó rego  podstaw ie głów ny osk arżo n y  J. Bociek 
skazany  został na 10 m iesięcy w ięzienia, A. Gem za 
skazany  został n a  11 m iesięcy w ięzienia, A. Kiszą na  
3 m iesiące w ięzienia, w reszcie St. L atocha na 6 ty 
godni w ięzienia z zaw ieszeniem  k ary  na 2 la ta . — 
W szytkim  oskarżonym  zaliczono a resz t śledczy od 
21 styczn ia  1936 r. Skazani K isną i Latocha zw olnieni 
zostali z w ięzienia w obec tego, że odcierpieli już karę .

Sędziow ie w  pościgu  za oskarżonym . W S ą
dzie k rym inalnym  dzielnicy robotniczej „Moabit® 
w B erlin ie zdarzy ł się ciekaw y w ypadek. Podczas 
jednej z rozpraw  oskarżony  odgrażał się św iadkom  
oskarżen ia  zem stą. Po w ydaniu  przez Sąd w yroku 

1 skazującego, przew odniczący, w iedząc o pogróżkach  
oskarżonego, w ezw ał go do opuszczenia gm achu. Mi
mo to o skarżony  jeszcze w obręb ie gm achu zaata
kow ał jednego  ze św iadków  i ciężko go pobił. Na 
w iadom ość o tym  p ro k u ra to r i przew odniczący Sądu 
zdjęli togi i osobiście udali się w pościg za o skarżo 
nym , k tó rego  przychw ycili w jednym  z pobliskich 
barów  i sprow adzili znow u do Sądu. N atychm iast w y
dano pow tó rny  w yrok, skazu jący  oskarżonego do
datkow o n a  9 m iesięcy w ięzienia prócz do tychcza
sow ych 2 z niezw łocznym  osadzeniem  w w ięzieniu.

1 8 -tu  górników  żyw cem  sp łonęło . W ybuch 
gaza, k tó ry  w ydarzy ł się w  szybie G rand T rait, na 
głębokości 900 m etrów  w La B ouviere (kopalnie Bo- 
r in ag e  — Belgia) m iał k a tastro fa ln e  następstw a . — 
Liczba śm ierte lnych  ofiar w ynosi dotychczas 18 osób. 
W ybuch gazu  nastąp ił z n ieustalonych  przyczyn, — 
w żyle n ie  eksp loatow anej. S tam tąd  pożar p rzerzucił 
się do sąsiedn iej galerii, gdzie pracow ało  k ilkudzie
sięciu górników . Poza tym  Wybuch spow odow ał za
w alenie się galerii, a za pow stałą  w ten  sposób ścianą 
pozostało  jed en as tu  górników . W śród zasypanych  
znaleźli się dwaj górnicy polscy S tefan  Jan ió sk i i T o
m asz Prokow iński. G órnicy ci są zgubieni, gdyż z po 
wodu niem ożliw ości posp ieszen ia im  z pom ocą, t r a 
giczny szyb zablokow ano i poza tykano  w szy stk ie  
w ejścia, aby stłum ić pożar, k tó ry  rozszerzył się pod 
ziem ią z w ielką szybkością. Z galerii n ajp ierw  ob ję
tej pożarem  w ydobyto w ciągu jednego  dnia 4 tru p y  
i 35 rannych . W  szpitalu  zm arło trzech  ran io n y ch



tak , że liczba zabitych, w raz z pogrzebanym i żyw cem  
w ynosi 18 osób.

Z m arła k o b ie ta , k tó ra  o trzy m a ła  p ierw sza  
n a  św ie c ie  d yp lom  lek a rsk i. W B ernie szw ajcar
skim  zm arła w w ieku 98 la t dr. M atylda T heyssen , 
n a js ta rsza  w iekiem  lek a rk a  w N iem czech i na św ie
cie, k tó ra  uzyskała dyplom  lekarza. Ubiegłej jesieni 
obchodziła 70 letn ią  rocznicę prom ocji doktorskiej.

107.242 C hrześcijan  w  P a le s ty n ie . W edług o sta
tnich danych s ta ty stycznych  ludność P a lesty n y  w y
nosi obecnie 1,263.136 osób, w czym  778.615 M aho
m etan, 336,136 Żydów. — Liczba Chrześcijan wynosi 
107.242 dusz.

B itw a  z A rabam i na sto k a ch  g ó ry  K arm el. 
N a stokach góry  K arm el w yw iązała się pow ażna bitw a 
m iędzy w ojskiem  b ry ty jsk im  a b an d ą  pow stańców  
arabsk ich , złożoną z 200 ludzi. O trzym aw szy w iado
mość o w iększej koncen tracji pow stańców , w ładze 
wojskow e w ysłały  w pościg za nim i liczny oddział 
wojskow y uzbrojony w k arab in y  m aszynow e. — Po
w stańcy  rozdzielili się na trzy  oddziały. B itw a trw a 
w dalszym  ciągu. W dolinie słychać głuchy odgłos 
szrapneli, zm ieszany z tu rko tem  karab inów  m aszyno
wych. Na razie b ra k  szczegółów co do s tra t po obu s tro 
nach. G óra K arm el m a kszta łt k lina i stok i jej ciągną 
się na p rzestrzen i przeszło  20 kim. Dwa] b racia  A ra
bow ie, podejrzew ani o stosunk i z policją zostali p o 
strze len i w s ta ry m  m ieście w Jerozolim ie. Jeden  z nich 
zm arł w szpitalu , drugi odniósł lekkie ran y . Przed 
dw om a m iesiącam i został zastrzelony  ojciec tych A ra
bów. Z arzucano m u, że sp rzedaje  g ru n ta  żydom . — 
W  Haifie arabsk i in spek to r policyjny odniósł ciężkie 
ra n y  z rą k  n iew ykry tych  spraw ców . We wsi Jarah  
doszło do bójki, w czasie k tó rej zabity został b u r
m istrz A rab a 5 felahim ów  zostało ran ionych . Po
nadto  zanotow ano w całym  k rą ju  sporadyczne w y
padki s trzelan iny  i szereg  w ypadków  sabotażu.

D w a d zieśc ia  d w ie  o fiary  k a ta stro fy  a u to b u 
so w ej. W  okolicach m iasta Safi w A lgierze w y d a
rzy ła się k a tas tro fa  sam ochodow a. A utokar kom uni
kacji m iędzym iastow ej w padł na zakręcie  n a  sam o
chód ciężarow y naładow any  kam ieniam i, skutk iem  
czego uległ całkow item u rozbiciu. O farą k a ta s tre fy  
padło 6 osób zabitych i 16 rannych , z k tórych  w ięk
szość w stan ie  groźnym  przew ieziono natychm iast do 
szpitala.

Zgon n a jb o g a tszeg o  żeb ra k a  n a  św ie c ie . —
W A fryce południow ej, w K apstadzie zm arł 71 la t 
liczący G rek z pochodzenia, nazw iskiem  Panajo tis 
V afides. — Żył on w najw iększej biedzie całkow icie 
opuszczony p rzez w szystk ich . Gdy zachorow ał i chcia
no m u sprow adzić lekarza, sk arży ł się, że nie m a 
grosza. Z konieczności w ięc zajęli się nim  sąsiedzi, 
p łacąc za lekarstw a oraz za jedzenie. W kilka ty g o 
dni G rek  żm arł, a wówczas okazało się, że pozosta
wił m ajątek  w gotów ce, w ynoszący 65.000 funtów  
szterlingów , to je s t p rzeszło  półtora m iliona złotych.

In d ie  c h ę tn ie  przyjm ują  ży d ó w . P rasa  w Bom 
baju  w ystąpiła z pro jek tem  u łatw ienia em igracji żydów 
niem ieckich do Indyj angielskich. — D zienniki pod
kreśla ją , iż Indie są k ra jem  zacofanym  pod w zglę
dem  naukow ym , technicznym , handlow ym  i p rzem y
słow ym . Obecnie w Indiach m ieszka około 30 tysięcy 
żydów , cieszących się jak  najlepszą opinią obyw ateli 
spokojnych i szanujących praw o. Napływ  żydów n ie
m ieckich z wyższym  w ykształceniem  — pisze p ra sa  
tam tejsza — mógłby być tylko k o rzy stn y  dla dal
szego rozw oju kraju . Do B om baju już przy jechało  
■wielu lekarzy  żydów niem ieckich. D zienniki p rzy p o 

m inają, iż p rzed  1.300 la ty  Indie p rzy ję ły  uchodź
ców z P ersji, uciekających  p rzed  prześladow aniam i 
m ahom etan . Uchodźcy ci - P ersow ie — spłacili już 
w ielokrotnie dług w dzięczności zaciągn ięty  wobec 
lndyj.

P o s e ł a b isy ń sk i w  P a ry żu

W olde M ariam  zgłosił sw ą uległość w obec W łoch 
i złożył w  P aryżu  p rzysięgę w ierności am basadorow i 

w łoskiem u C erru tti’em u.

Rzeczy ciekawe.
350 tysięcy dzikich zwierząt zabijają myśliwi całego 

świata w ciągu godziny.
W ciągu jednej godziny zachodzi w św iecie m nó

stw o wypadków. W edług najśw ieższych  danych  s ta 
ty stycznych , w kró tk im  tym  okresie  czasu  rodzi się 
na  kuli ziem skiej 5.440 dzieci, a um iera 4.630 ludzi. 
Z aw iera się 1.200 ślubów, a rozw odzi 85 m ałżeństw . 
P rzem ysł p rzerab ia  3.000 kw intali w ełny i 10.000 
kw intali baw ełny  n a  w yrób  różnych  m aterja łów  tek s
ty lnych . C ukrow nie w yprodukow ują  99,600 to n n  cu
k ru , z k tó rych  ludzkość spożyw a 98.000 ten n . G ór
nicy w ydobyw ają z ziem i 122 000 tonn  węgla, za 50 
m ilionów zł. złota, za 150 m ilionów zł. s reb ra . M y
śliwi zabija ją  350 tysięcy  dzikich zw ierząt, k tó rych  
skó ry  p rzeznacza się na dam skie fu tra .

Z szybów  naftow ych w ydobyw a się 156.420 b e
czek nafty , z k tó ry ch  trzecią  część p rzerab ia  się n a  
benzynę. F ab ry k i sam ochodów  w yrab ia ją  700 now ych 
wozów, a au ta  zabija ją  17 ludzi.

Z arobek łudzi w aha się pom iędzy dw om a cen ta 
mi, k tó re  dostaje  w yrobn ik  chiński, a 96 dolaram i, 
k tó re  otrzym uje p rezes tru s tu  e lek trycznego w No
wym  Jo rku . U rzędy pocztowo- telegraficzne odsyłają
114.000 te legram ów  i l . l ł l  bilionów listów  i pocztó
wek, zaopatrzonych  w znaczki, w artości ogólnej pół 
m iliarda złotych. F ab ry k i celulozy w y tw arza ją  1.900



tonn  p ap ieru , z k tó reg o  1.000 tonn  zużyw a się na  
d rukow anie k siążek  i czasopism . Glob ziem ski, na 
k tó rym  żyjem y, p rzeb iega drogę długości 1.776 kilo
m etrów , obracając się dookoła sw ojej osi.

W szystko  to dzieje się w p rzeciągu  k ró tk iego  
okresu  czasu, k tó ry  ludzkość oznacza m ianem  „go
dziny 1“

Czterech sułtanów u misjonarza.
W e W schodniej A fryce B ry ty jsk ie j w o k ręgu  mi

sy jnym  K ongonio obchodził 25 letn i jub ileusz k ap łań 
stw a O. V erd aasd o u k  ze zgrom adzenia 0 0 .  Białych. 
J e s t  to m isjonarz odznaczający  się w ielką gorliw ością 
w p racy  duszpastersk ie j i w ielkim  m iłosierdziem  
w obec b iednych, krzyw dzonych  często m urzynów . 
P rzyby ł on w roku 1911 do m iejscow ości M ugano na 
m isje, a potem  przez sze reg  lat p racow ał w okręgu 
m isyjnym  Kogonio. Otóż obecnie w czasie jub ileuszu
O. V erdaasdonka  p rzy b y ły  o lbrzym ie tłum y m u rzy 
nów  n a  czele z czterem a su łtanam i, przyw ódcam i 
okolicznych szczepów. — Złożono jubilatow i moc po
d aru n k ó w  i na  swój sposób podkreślano  wielki sza
cunek .

Ile ludzi umiera od ukąszenia wężów jadowitych 
w Europie?

Nie m a w iele w ypadków  ukąszen ia  wężów jado
w itych, a w pływ a na to  stosunkow o m ała ilość jad o 
w itych w ężów, ży jących  u  nas, a pow tóre m ożność 
zastrzyków  lekarsk ich , specja lnym  serum , k tó re  sk u 
teczn ie  przeciw działa tru c iin ie . Gdy nap rzyk ład  w In- 
d jach B ry ty jsk ich  um iera  ro k  rocznie około 25.000 
ludzi w sk u tek  ukąszenia jadow itych  wężów, we F rancji 
xv ciągu osta tn ich  6 la t zm arły  62 osoby na 521 w y
padków  ukąszen ia. W  N iem czech było w r. 1929 — 
91 ukąszeń , w r. 1930 — 62, w 1931 r. — 52. P od

czas gdy okolice podzw rotnikow e liczą od 600 do 700 
gatunków  wężów jadow itych, liczba tych w E uropie 
nie dochodzi naw et do tuzina. Ale i z tych isto tn ie  
groźnym i są tylko żmije.

Olbrzymia depesza.
Podczas im ienin  w ubiegłym  roku p rezy d en t Roo- 

seve lt o trzym ał ze S tanu  A labam a depeszę, pod k tó rą  
było podpisanych  10.000 osób, a zaw ierała  ona 138.000 
słów. C ztery  ap a ra ty  telegraficzne pracow ały  przez 
dzień i noc, by p rzekazać tę o lbrzym ią depeszę do 
W aszyngtonu . Zlepione b lan k ie ty  depeszy  utw orzyły 
dużą belę pap ieru  i po trzeba było dwóch tragarzy , 
by naładow ać je na auto ciężarow e.

NOWE KSIĄŻKI.
J a c e k  M aria  O rlik . „NAD POLESIEM CISZA”. Znany 

nam ten znakomity ludowy literat wydał znów tomik swych 
poezyj. Tym razem autor w rzewnych trelach maluje ziemię po
leską, jej jesień, zimę, wiosnę i lato tamtejsze, które są tak inne 
od małopolskich. Może właśnie tęsknota autora za podgórską 
jesienią, zimą, wiosną i latem wyładowała na papier te smętne 
trele o tamtejszych stronach, którego nie rozwesela ani wieś 
poleska ze swym czarownym wiatrakiem, ani las poleski nie 
zagra mu wesoło poszumem jodeł czy świerków, ani też nie 
doznaje rozweselenia w miasteczku poleskim. Pięknie ujęty ten 
tomik wierszy nastraja czytającego, pizenosząc go w te smęine 
okolice Polesia. K.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: „R ot-A rt“ w T.: Nowelka „Świętokradztwo” do ni

czego z uwagi na temat jaki Pan obrai. Druga siostra nic bo
haterskiego w obronie wiary św nie zdziałała, a dostawszy ob
łędu siostrę od porzucenia wiary i podeptania krucyfiksu nie 
odwiedła. Wogóle dziwimy się, że Pan taki temat obrał, mając 
tyle innych zdarzeń, w których wiara nasza święta triumfuje. 
Niechże się Pan poprawi. — K azim ierz K osakow ski w W.: 
Prenumerata za cały rok już zapłacona. — St. Przybylsk i 
w P.: Drugim razem znów Pan inną książkę wylosuje.

Kwadraciki i krzyżyki 
obok podanego logogryfu 
zastąpić literami tak, aby 
rząd krzyżyków dał na
zwę polskiego bohatera.

Znaczenie wyrazów: 1) Część ciała. 2)
Zwierz domowy. 3) Czynność rolnika. 4)
Imię męskie. 5) Laska. 6) Ściana. 7) Mają 
ryby. 8< Mieszka w głowie. ’9) Część cia
ła. 10) Zwierzątko.

2 . F ig ie le k .
(Ułożył „Górnik”)

Czytelniku co to będzie 
Kiedy weźmiesz 100 nóg w rzędzie.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 26 października br. 
Znaczenie zagadek z Nr. 40 „Roli” : 1. Łamigłówka: Piotr 

Skarga. 2. Szarada: Bojarowie. 3, Śzarady: I. Wisła. II. Wawel. 
III. Parada IV. Kozieł.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
—

Wydkwca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk;

3. Ł a m ig łó w k a .
(Ułożył Ochabik z W.),

Mieszkanie.
Sklep.
Zebranie,
Wstecz narzędzie gospod, 
Rzeka w Małopolsce. 
Naczynie.
Ryba.
Człowiek świecki,

Litery w miejscach krzyżyków w po
wyższej łamigłówce dadzą nazwisko ko
mediopisarza polskiego.

3. S zarad y.
(Ułożył Franciszek Ryszyński z O.)

I.
W Czwartym Znajdziesz drogę kolei pań-

[stwowych,
Trzecią drugą dajesz do ubrań zimowych, 
Znowu czwarta z drugą przysmakiem przy

[stole,

Bo z pierwszego wojny niema, A wielka za 
[wsze bywa gdy ich jest dowoli- 

Całość jest narzędziem, rolnikowi znane 
I na roli chętnie z wiosną bywa używane.

II.
(Pierwsze to drzewo jest w lesie,
Wspak drugi coś ktoś w nim niesie, 
Trzecią znajdziesz w liter rzędzie,
Drugi jest przy drodze wszędzie.
Całość to imię wszystkim dobrze znane 
Dzisiaj już nieużywane.

4. Z agad k i.

(Ułożył Jan Patńlskl z O.).
I.

Wprost to rycerz legendarny,
Wspak u ludzi trzyma głowy.

II.
Wprost thindfal kopalniany,
Wspak jest dobry gdy wygrany.

Za dobre rozwiązanie powyższych Zaga
dek przeznaczamy dwie książki powieścio
we w nagrodę.

Jan Gofroń z J.| Kardl Głowacki z J., Piotr S/ewczyk z M., Śt. 
Przybylski z P., Franciszek Mazelonz Ł , Kazimierz Bańka z W. 
M. i Jan Bober z W. •

Nagrody wylosowali pp.: Karol Głowacki z J. i Stanisław 
Przybylski z P.

Drukarnia »Record«, Kraków, Lenartowicza 6. tel. 136-91

Zagadki do nagrody.
1. L ogogryf.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).



Pszenica 
Żyto 
Owies 
Jęczmień 
Fasola biała 
Groch zwyk.
Siano słodk.
Lubin żółty 
Konicz.pastew7‘50 — 
Geny rozumieją się za

2 5 .7 5 -  
1 9 -0 0 - 
1 7 * 7 5 - 
20 oo— : 
2 2 0 0 —  

2 5 0 0 — 
6*50— 

1 3 -5 0 -

p ło d ó w  ro ln iczych .
13 października b. r.
26'00 Słoma długa 4*50-—5'00 
19*25 Ziemniaki stoł. 3 50— 4'O0 
18 25 Koniczyna na- 
20*50 sienn. czer. 148‘00— 152'00 
2 6 0 0  Mąka pszen. 41*50—43'00 
26'00 Mąka żytnia 29*50 -3 0 .5 0  

7*00 Otręby pszen. 11*75— 12*00
14 00 Otręby żytnie 11*75—12.00 
8 50 M ąka czerw. 12.50— 13*50

towar średniej jakości za handl. 100 kg

Cennik bydła i trzody na miejskiej targowicy w Krakowie.
Dnia 13 października 1936 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaje . . 0 .45—0 72 Jałownik . 0 3 3 —0.72
Woły . . . 0.60—0 70 Cielęta . . 0 5 5 -1 .0 8
K row y. . . 0 .25—0.62 Świnie . . 0 60—1.10

Świnie bita waga . 1.00 zł. do 1.20 zł.

P o słu ch a li.
P ew ien  ksiądz na  wsi głosił z am bony, że książki, 

k tó re  rob ią zam ieszanie w głowie i p su ją  serca , n a 
leży złożyć u niego do zniszczenia.

Na drugi dzień chłopi p rzyn ieśli do księdza k s ią 
żeczki podatkow e.

N a p o czcie .
— Niech pan  tam  zobaczy, czy niem a dla m nie 

listu ? Nazywam  się Jakób  K onew ka.
Czy może, p o s te -res tan te  ?

— O nie, jestem  katolik.

Ostatnia Nowość Francuska!!!
AUTOMAT 6-cio mm, 
wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy- 

5 dowany, płaski, system 
/< Franc. zapewnia całkowite 
' bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto
mat ten stanowi prawdzi
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona
ny jest luksusowo, o pre
cyzyjnej konstrukcji, nie 

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza, 
jący. Nadaje się do obrony mieszkań. Cena zł. 5.95, 2 szt. 11.50. 
Setka kul Flobert zł. 3.65. Automat 8.strzałowy 18.— zł. wg. rys. 
25. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od
biorze. Adres: P. P. BR, „STABIL* Warszawa, Leszno 60|47e 
Uw*aga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze Otrzymujemy dużo listów dziękczynnych. Oto nie
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P., 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p Krynki, najzupełniej zadowolony*.
a— ■— — —— — — i — — —— — w —

B l i W f l i i j i f f  f i l  ^ iedarki» podkurzacze, maski na 
r  J & I & I S I C I I & C b  twarz, sita do miodu, w ę z ę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czycłl oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, u!, św, Tomasza l .  2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kośeiołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

U
K re w n y .

Szczurkow ie lubią się kłócić. N iedaw no na p rze
chadzce spotkali osła.

— Twój k rew n iak  — syczy S zczurkow a.
— A tak  — odpow iada bez za jąk n ien ia  mąż — 

isto tnie, p rzez m ałżeństw o z tobą.

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powróci! 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Ceny konkurencyjne.

Książka K ucharska pod tytułem

ułożona przez M arję Gruszecką, k tó ra  zaw iera prak tyeius 
t oszczędne przepisy do sporządzania tan im  sposobem 
smacznych potraw, ciast, legum in, tortów, soków, lik ie
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka K uchar
ska zaw iera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak  się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych 
Również zawiera ta sarna książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go 
spodynl wskazówek gospodarskich. — Cena tej ksiątx; 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. De nebyeia w Adm. „Reiff

Roczniki „Roli
■'js roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w  Administr. »Roli« po 6‘80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kromka i znakomity hu
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Do nabycia w Administracji „Roli“:
WIELKI ILUSTROWANY

saeserpnląty ze starych egipsko - arabskich i  oka 
m entśw .

Zawiera i ,569 wykładów snów w alfabetycznym po 
rządku, 99 rycin ilustrujących sny, przewidzenia! z ja 
fd*ka, SC rycin kabały słynnej wróżki Lenorm ani 
3 Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, w y
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje,czyli 

sita k a  wróżenia s  kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową i.fii XI.

„FLIRT POLSKI" 
isw »  karty to  gry towarzyskie) i  nm m ersni są na? 
piękniejszą 1 najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale SL M l,



Baczność Pszczelarze!
W Ę ZA  SZTUCZNA

K ilo 7 z ło ty ch
pod gw arancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam  na węzę sztuczną po minimalnej ce
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
polec* „NEPTUN1', Kraków, uh I n a ^ a ia k a  Nr ? 
w y a iw a ra a .  Pracow nia napraw y m asiy n  4o piranie 

, * U w aga n a  ad res .____________________

PifiSAnifAfZ Dfliclfi Zbiór najpiękniejszych piose- 
'  w i *  m iiT» i fi nobr' Piosenki ludowe, tane

czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabyoia w Administracji „Roli“, Cena 1 zł. 25 gr.

R e k la m a c je  o n ieo trzy m an e egzem plarze „Roli* 
p isze się n ie w  listach  ale n a  zw ykłych k a rtk ach  p a 
p ie ru  tej w ielkości co pocztów ka. N ad adresem  trz e 
b a  nap isać  „R eklam acja gazetow a*. N a odw rotnej 
s tro n ie  p isze się k tó ry  n u m er n ie nadszedł. R ek la
m ację ta k ą  n ieopłaconą w rzuca się do skrzynk i poczt

Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy
boru. Szkoła m a VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest norm ainy jak w całem Państwie; gospo
darstw a mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d r e s : Z a k ła d  S S  B e n e d y k t y n e k  w  S ta n ią t -  
k a c h  k o ło  K r a k o w a  (na drodze Kraków - Tarnów) 
s t a c j a  k o le j o w a  P o d ł ę ż e .  T e l .  N ie p o ło m ic e  7

S M IET d la  S tow arzyszeń ,
r l E i l i f c C l i l C  u rzęd ó w  gm innych  

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.
G W O ŹD £iE  DO S ZTA N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższyck coaich

JÓ ZEF MARCZYK »m w m «
K ra ik ó w , i w .  T o m a n a  9 4  (lani kasy IszitiMitil)
Konto P .K . O. K raków  Nr. 407.94*. Telef 113.84.

BŁĘDNICĘ
IR A K  k t f l i w a

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
Wrn& CHINÓW O-ZBLASlimi x O rłem  

na malaósa hiszpańskiej
reguluje słabości kobieco, dodaj* siły, podnieca a- 
potyt, przyczynia krwi, p o łożn icom  zadziwiające 
szybkę przywraca siły, a  specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, w yczerpaniu fizyoznem, urny- 
słowem oraz braku  ochoty do życia. Działa silnio 
wzm acniająco w chorobach płucnych, leczy zawro
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap 
tekach i drogerjach, gdzie niem a, zamawiać wprost 
a fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkam i, — żądań wyraźnie Mra KRZY

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C K I N O W O - Z E L A Z I S T E  z Orłem 

NnłVł d d w ń c tAro energicznie odrzucić!
( n a  za !, zł. 2'00, — Fi. podwójna zł. 3‘50

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe
rężania, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole źołędka, kurcze it. p.

usuw a
Mra ^ rzy ssd o fo rsk ieg o

ł*ain Expeller z orłem
De nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezw artoćclow em l podróbkam i żądać wy
raźnie Pain Expeiler z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. l -50.

Krepie balsamowe

Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

—  "   f- 1..

W yrobu 
Mra K rzysztoforsk legc 

z orłem
N ajskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuw a zł# traw ienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wym iotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzym ek oraz w słaboóciach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, ow rzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako nieabędny środek domowy winien być w każ

dym domu — w nagłych w ypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsam u kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladow nictw a eneigi- 
cznie odrzucać — każda praw dziw a butelka jeet zaopatrzona plom bą m etalow ą z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. Cena za fl. zł. 1-70.

W arunki w ysyłk i: Za koszta opakowania, p rzsy łk i i zaliczenia liczymy zł. !•—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztow ych) liczę my tylko zł. 050. — Przy zamówie-niu począwszy od zł. 10‘— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darm o, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
L a b o r s to r ju a n  ch sm .-fa re tn  M gr. K r z y s z ło fd r ik i  T arn ó w ,, ul. Towarowa


